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Musi być lepiej
?; Trzeba
&

Dyskusja w komisji budżetowej Sejmu, za­

kończono w ubiegły poniedziałek, skupiła r.a so 

bie wielkie zainteresowanie całego społeczeń­

stwa. —

W przeciwieństwie do debat na terenie po­

siedzeń plenarnych naszego parlamentu, gdzie 

każde niemal przemówienie nosi zwykle piętno 

zewnętrzności, obliczone jest bowiem na ten 

zewnętrzny efekt, jaki mowa pana posła wywo­

łała wśród wyborców — przemówienia w ko­

misjach cechuje znacznie większa doza rzeczo­

wości. W komisjach przemówienia wygłasza-' 

ne są wobec niewielkiej liczby osób, przyczem  

zawsze obracają się one dookoła konkretnych 

zagadnień. Głos zabierają zwykle (niezawsze co- 

prawda) fachowcy, rzeczoznawcy i t. zw. „spe­

ce", nic więc dziwnego, że przemówienia ich 

słuchane są i czytane później iz ciekawością.

Nie znaczy to oczywiście, aby nasi posłowie 

opozycyjni, zawsze szukający okazji do popi­

sów demagogicznych, umieli się utrzymać w cza­

sie obrad komisji budżetowej na tym niezbęd­

nym poziomie rzeczowości. Niemniej oceniając 

obrady ze stanowiska ogólnego, stwierdzić nale­

ży dość wysoki ich poziom, co przedewszyst- 

kiem przypisać można wybitnemu udziałowi w  

pracach komisji przedstawicieli Rządu.

Cóż wskazywały nam te obrady? Czego nas 

one nauczyły? Jakie nam dały wskazania?

Dyskusja budżetowa ma zawsze to do sie­

bie, że porusza całokształt wewnętrznej i ze­

wnętrznej sytuacji Państwa na różnorodnych 

tej sytuacji odcinkach. Ponieważ przemawiają 

„spece", ludzie temi odcinkami dowodzący, bądź 

orjentujący się w poszczególnych zagadnieniach 

przeto uważny słuchacz lub czytelnik tych wy­

wodów ma możność wyrobienia sobie poglądu 

na omawiane sprawy.

Centralnym punktem zainteresowań była —  

jak zwykle w obecnych czasach — nasza sy­

tuacja gospodarczo. Ona, jej rozwój, polepszanie 

się bądź pogorszanie, warunkuje zawsze taki 

lub inny przebieg wydarzeń w dziedzinie gospo­

darki budżetowej Państwa.

„Ogólna sytuacja gospodarcza — mówił p. 

minister Skarbu —  jest tym czynnikiem zasadni­

czym, tym czynnikiem prymeirdjalnym, decydu­

jącym o dochodach, które będzie mogło ścią­

gnąć ministersitwo Skarbu."

Od kształtowania się tej sytuacji zależeć bę­

dzie, czy wpływy przewidziane w naszym no­

wym budżecie na rok 1933/34 zwiększą się, 

czy spadną, a w związku z tern przecież pozo 

staje kwestj.a deficytu, obliczanego na ten rok 

na 390 miljonów zł.

Jest to suma poważna, ale dziś jeszcze tylko 

teoretyczna. Jeżeli bowiem sytuacja ekonomicz­

na kraju nie dozna dalszego pogorszenia jeźeu 

ona poprawi się, jeżeli w ślad za tem poprawią 

się dochody obywateli i wzrosną wpływy skar­

bowe — to straci na swej sile groza, jaką dziś 

w niektórych kołach cyfra ta wywołuje.

Trzeba stwierdzić, że w świetle dyskusji na 

sejmowej komisji budżetowej uważnemu jej ob­

serwatorowi nie nasunęły się wnioski pesymi­

styczne. Przemówienia panów ministrów resor­

tów gospodarczych roztoczyły przed nami pełny 

obraz tych prac i tych wysiłków, jakie Rząd już 

podjął i jakie w najbliższej przyszłości podjąć 

zamierza.

wyzwolić twórcze siły narodu !
Dały ram one ogólną syntezę tych prac, roz­

proszonych w wielu dziedzinach i prowadzonych 

na licznych odcinkach; pozwoliły uchwycić lo­

giczne związki, istniejące pomiędzy poszczegól- 

nemi działami dla niejednego może dotychczas 

niedostrzegalnemi, pozwoliły stwierdzić, że jed­

nak aparat administracyjny państwa ożywia jas 

na myśl przewodnia walki z trudnościami i zde­

cydowana wola wytrwania pośród tych trud­

ności, występujących nietylko u nas; uprzy­

tomniły nam, że — pomuno wszystko co się 

mówi — ostrość procesów kryzysowych zo­

stała w ostatnich miesiącach stępiona, ich bieg 

spadkowy w licznych dziedzinach gospodar­

stwa narodowego zahamowany gdzieniegdzie 

nawet odwrócony ku górze; uczyniły jasnem, że 

poszczególne posunięcia Rządu i prace jak np. 

w dziedzinie zniżki cen przemysłowych, ob- 

nżenia kosztów kredytu, sanacji finansowej rol­

nictwa, unormowania ubezpieczeń społecznych  

rozwinięcia robót publicznych — to poszcze­

gólne fragmenty bądź etapy jednej wielkiej akcji 

mającej na celu powrót do równowagi, zwich­

niętej przez kryzys ogólnoświatowy, wyzwolenie 

w tej drodze sił twórczych, które narazić przy­

gasły, pobudzenie ich do działań i do wzmoże­

nia obrotów gospodarczych, warunkujących 

zkolei wejście na bitą drogę poprawy.

,Akcja Rządu — stwierdził p. minister Za­

wadzki, którego przemówienie wygłoszone pod

Ojciec św. do robotników
G ita d el V atican o . O statn io O jciec św . p rzy ­

ją ł n a p osłu ch an iu 700 rob otn ik ów zak ład ów  

T ow arzystw a M arelli w  M ed jo lan ie , p rod u k u ją­

cych m agn eta i ap araty rad jow e. R ob otn icy ci 

p rzyw ieźli w d arze O jcu św . ap arat rad jow y  

w p ięk n ej artystyczn ej sza fce n aślad ującej sty l 

V X II w iek u . D zięku jąc za ten d ar O jciec św  

p od k reślił p iękn o złożon ej p racy i u m iejętność  

z jak ą p o łączon o sztu k ę tech n iczn ą z w alora ­

m i artystyczn em i.

W  d a lszym  ciągu S w ego p rzem ów ien ia P a ­

p ież w yrazi! w ielk ie zad ow olen ie , że z Jego  

M ed jo lan u p rzyb y ła tak liczn a gru p a p racow ­

n ik ów  z p od zn ak u  zaw od u, k tóry za licza się d o  

n ajb ard ziej w sp ó łczesn ych ob jaw ów p ostęp u  

w ied zy techn iczn ej, t. j. au tom ob ilizm u , lo t­

n ictw a i rad ja , stan ow iących w yraz zw ycięstw a  

lu d zk ości n ad ta jn ik am i p rzyrod y , zw iastu jącym i 

n ow e liczn e zw ycięstw a  w  n ied a lek iej p rzyszło ­

śc i. —

W sp om n ia ł n astęp n ie p om oc, jak ą radjo o- 

k aza ło p rzy szerzen iu E w an gelji i w szelk iej
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Z posiedzenia Rady Ministrów
WARSZAWA. W dniu 30 stycznia br, odby­

ło się pod przewodnictwem pana premjera Pry- 

stora posiedzenie Rady Ministrów. Rada Mini 

strów rozpatrzyła i uchwaliła m. in. projekty 

ustaw, które przedłożone zostaną przez Rząd 

koniec prac komisji, było doskonałą syntezą 

linij kierunkowych Rządu — od dłuższego cza­

su jest skierowana ku temu, żeby pobudzić 

inicjatywy społeczne, stworzyć im odpowiednie 

warunki i jednocześnie ułatwić ich działanie".

W tem leży istota zagadnienia: trzeba nam  

dzisiaj pobudzić inicjatywę społeczną, sprząc 
jej wysiłki z wysiłkami Rządu, iść naprzód, 

walczyć i nie cofać się pośród biadań i narze­

kań. —
Przegląd prac i głosów z terenu sejmowego, 

oczywiście nie tych zgryźliwych i zakłamanych, 
ale tych, które śmiało patrzą w oczy przyszło­

ści i przyszłość tę chcą tworzyć, nie zważając 
na piętrzące się trudności —  każę nam wniosko­

wać, że znajdujemy się na właściwej drodze do 
wyzwolenia sił twórczych narodu i przezwycię­

żenia kryzysu

Nie mamy powodów do czarnowidztwa, choć 

nie możemy oczywiście zamykać oczu na to, 
że sytuacja nasza jest trudna. Mówił p. mini­

ster Skarbu, że jesteśmy w tej trudnej sytuacji 

nie od dziś, ale od lat dwóch i wyraził przeko­
nanie, że jak przez te dwa lata dawaliśmy so­
bie z temi trudnościami radę, tak i w dalszym  

ciągu radę sobie damy,

O to przeświadczenie przedewszystkiem dziś 

chodzi. Ono musi być tą orjentacją i tą nauką 

którą społeczeństwo wynieść powinno z obrad 
w sejmowej komisji budżetowej.

p rop agan d y . N aw iązu jąc zaś d o św ieżego o- 

g łoszen ie R ok u Ś w iętego , zw ócił u w agę, że  
p od czas, gd y d aw niej p ap ieże p otrzeb ow ali co - 

n ajm n iej 4 d o 6 m iesięcy , ab y w ieść o R ok u  
Ś w iętym  d otarła d o ca łego  św ia ta , ob ecn ie d zię­

k i rad ju , p rzem ów ien ie O jca św . w ygłoszon e w  
d zień W igilijn y w ysłu ch an e b y ło w tej sam ej 

ch w ili p rzez k raje b ard zo od leg łe a w  p arę go ­

d zin p óźn iej z S zan gh aju , P ek in u , N ow ej Z elan - 
d ji, S an F ran cisco , z K aliforn ji P ap ież otrzy ­

m ał w iad om ości o rad ości w yw ołan ej p rzez  

og łoszen ie ju b ileu szu .

R ad u je się p rzeto O jciec św . z zap a łu , z  

jak im rob otn icy p rzyk ład ają się d o p racy , łą ­

cząc się w jed n ą jak gd yb y rod zin ę . P ap ież  
w sp om n ia ł też p rzy tej ok azji, że sam w zrósł 

w  środ ow isk u p racy , a n astęp n ie rozd a ł m ed ale  
D on B osco zazn aczając , że zn a ł go osob iście, 

osob iśc ie og łosił jego b eaty fikację i od n iego  
p rzeją ł h asło jego życia , k tórem  b y ło k roczen ie  
zaw sze w  aw angard zie p ostęp u .
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sejmowi w okresie bieżącej sesji:
Dwa projekty ustaw o dodatkowych kredy­

tach na rok 1932-33,

Projekt noweli do ustawy o .zagospodarowa­

niu lasów państwowych;

Projekt ustawy o wynagrodzeniu za nieru­

chomości ziemskie, wypłacanem na podstawie 
ustawy z dnia 28 grudnia 1925 r, o wykonaniu  
reformy rolnej;

Projekt ustawy o wynagrodzeniu za nie­

ruchomości ziemskie, przejęte na własność pań­
stwa z mocy ustawy z 17 grudnia 1920 roku o 

przejęciu na własność państwa ziemi w nie­

których powiatach Rzeczypospolitej;

Projekt ustawy o uproszczeniach, stasowa­

nych przy regulacji hipotek rozparcelowanych  

gruntów państwowych;

Projekt ustawy o zmianach w rozporządze­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej o badaniu  

zwierząt rzeźnych i mięsa;

Projekt ustawy o rzeźniach z prawem wy­

łączności;

Projekt noweli do ustawy o poczcie, telegra­

fie i telefonie;

Ponadto rada ministrów postanowiła po­

wołać Izby Rolnicze w Białymstoku, Kielcach, 
Lublinie, Lwowie, Łodzi, Łucku i Wilnie oraz u- 
staliła okręgi ich działalności.

Wilhelm wraca?
BERLIN. Donoszą z Amsterdamu: „Het Volk 

podaje, że b. cesarz Wilhelm w tych dniach 
nabył 4 wielke samochody typu Merceres. Ks. 
Henryk meklemburski na jednym z w ozów od ­

jech a ł d n ia 21 b m . d o B erlin a , zab iera jąc ze  
sob ą b agaże ex -cesarza .

—;o:—

Bandyta skazany na 
śmierć

POZNAŃ, Przed Sądem Okręgowym w Po­
znaniu toczyła się dziś w trybie doraźnymi roz­
prawa przeciw Edmundowi Musielakowi, lat 23, 

karanemu kilkakrotnie za kradzieże i włama­

nia a oskarżonemu o zbrodnię usiłowanego za­
bójstwa na osobie posterunkowego P. P. w  
chwili kiedy posterunkowy legitymował go oraz 
towarzyszących mu innych uczestników wła­

mania do jednej iz will.

Musielak ostrzeliwując się oddał kilka strza­
łów w kierunku posterunkowego.

Rozprawa zakończyła się koło godz. 13-tej 
wyrokiem  skazującym Musielaka na k arę śm ier­

ci przez powieszenia. Obrońcy oskarżonego 

w n ieśli p rośb ę d o P an a P rezyd en ta R zeczyp os­

p o litej o u łask aw ien ie,

—:o:—

10-lccie „Kalendarza dla 
Mazurów”

WARSZAWA. Wyszedł z druku dziesiąty  

z rzędu kalendarz dla Mazurów pruskich i roz­
powszechniony został wśród czytelników „Ma­

zura" w Szczytnie.
Kalendarz zawiera obok „wiadomości poży­

tecznych ku czytaniu i nauce", opowiadania z 

przeszłości ziemi mazurskiej, piśmiennictwa pol­
skiego na Mazurach i wiele innych interesują­

cych wiadomości o tak nam bliskich, a jednak 
bardzo mało znanych rodakach na Mazowszu 

Pruskiem.
Redaktorką kalendarza jest p. Emilja Suker- 

towa-Biedrawina, która opracowała już 10 rocz­

ników „Kalendarza dla Mazurów" i „Kalenda­
rza dla Ewangelików", a od 1923 r. redaguje 

„Gazetę Mazurską"..
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K A L E N D A R Z Y K  P O D A T K O W Y  

N A  L U T Y .

W  lutym r. b. przypadają term iny płatności 

następujących podatków :
D o dnia 15 lutego br. m iesięczna zaliczka  

państw owego podatku przemysłow ego od obro­

tu, osiągniętego w styczniu 1933 r. przez przed­

siębiorstw a handlow e I i II kategorji oraz 

przedsiębiorstw a przemysłowe od I do V kate­

gorji, prow adzące prawidłowe księgi handlow e, 

państwow y podatek dochodow y potrącony od  

em erytur, w ynagrodzeń <za najem ną pracę, —  

tudzież przez przedsiębiorstwa sprawozdaw cze, 

płatny jest w okresie 7 dni od daty potrącenia 

podatku;

do dnia 15 lutego br. płatna jest m iesięczna 
zaliczka podatku od idochodów iosiągs.iętych  

przez notarjuszy, pisarzy hipotecznych, kom or­

ników i t. d. w styczniu 1933 roku.

do dnia 5 lutego br. płatny jest państw owy 
podatek od energji elektrycznej, pobrany przez 

sprzedawcę za okres od 16 do 31 stycznia 1933 
roku zaś do 20 lutego br. tenże podatek  pobrany  

przez sprzedaw cę iza okres od 1 do 15 lutego  

1933 roku,

W ciągu lutego płatna jest czw arta rata 

państw owego podatku od nieruchom ości z 1932 r 

w raz z dodatkiem kryzysow ym;

rów nież w ciągu lutego płatna jest pierw sza | 

rata 1933 roku państwow ego podatku od lokali 

oraz od placów niezabudow anych.

Ponadto płatne są podatki rozłożone, odro­

czone, których term in płatności przypada na 
luty 1933 r,. tudzież te podatki na które płatnicy  

otrzym ali w ezwania płatnicze z terminem w lu­

tym br.

■■■■■■■■■■■■aHEEBMHnMHBHSmBnHKaffiSP

N IE P R A W D Z IW E  P O G Ł O S K I.

C ita  d e l V a tic a n o , ^O sserw atore Ro­
m ana" iz dnia 30. I. ogłasza następującą  
notę oficjalną:

„Pew ien dziennik ibełgijski i niektóre 
inne dzienniki zagraniczne inform ują 
jakoby  jakiś agent bolszew icki zrabow ał 
w Rzym ie dokum enty Stolicy Św iętej 
dotyczące propagandy  katolickiej w  Ro­
sji. Faktem jest, że w iadom ość ta roz­
pow szechniana już poraź drugi z innem i 
szczegółam i, jest całkow icie fantastycz­
ną". -  (K AP).

„Idźmy na pielgrzymką do Kaszub"
P IS M O  Z A G R A N IC Z N E O G D Y N I .

K orespondent pisze o ludności zam ieszka- 

artykuł sw ego specjalnego korespondenta z łej na Pom orzu, o jej tężyźnie narodowej i koń- 

G d y n i. W  artykule opartym nia statystycznych czy: „ M y s to w e ń c y , k tó r z y je s te śm y m a ły m  

danych, a u to r o p isu je p o w sta n ie m ia sta , r o z w ó j n a r o d em , id ź m y n a p ie lg r z y m k ę m ięd z y k a -  

p o r lu G d y n i, przedstaw ia ruch, jaki w nim pa- ' sz u b ó w , ż e b y śm y  w id z ie li , ja k  m o żn a  z a ch o w a ć  

nuje i podkreśla, iż dzięki w ysiłkom narodu sw ą k u ltu rę n a r o d o w ą w  c ią g u  p ó łto r a ty s ią c a  

polskiego, G d y n ia p o s ia d a o b e c n ie n a jb a rd z ie j i la t“ . —  
n o w o c z esn e u r z ą d ze n ia i n a jw y g o d n ie jsz e b u - I 

d o w ie p o r to w e w  E u r o p ie . — to:—

ZA GRZEB. „Slovenec“ zam ieszcza dłuższy

Zmiany na stanowiskach wojewodów
W ARSZAW A. Zapow iedziane zm iany na 

stanow iskach w ojewodów  zostały dokonane.

P. Prezydent Rzplitej zw olnił dziś p. W ła­

dysława Jaszczołta ze stanow iska w ojewody  

łódzkiego i zam ianował go w ojew odą w ileńskim . 

N a opróżnione w ten sposób stanowisko w oje­

w ody łódzkiego pow ołany został p. A leksan­
der H auke-N owak, dotychczasow y dyr, dep. 

politycznego m in. spr. w ew n.
Jednocześnie P. Prezydent R. P. zw olnił 

dr, Józefa Różnieckiego ze stanow iska W ojew o­

Marszalek „dwora" zaprzecza
LON DY N. „Evening Standard" zam iesz­

cza następujące ośw iadczenie, otrzymane te­
lefonicznie z zam ku D oorn od b. cesarza W il­

helma za pośrednictw em jego m arszałka  
dw oru: „Jego Cesarska M ość nie w ypow iada 

żadnego zdania na tem at obecnego rządu w  

N iem czech. Jego Cesarska M ość upow ażnia 
m nie do zaprzeczenia, jakoby nosił się on z 

zam iarem opuszczenia D oorn w chw ili obec­

B O M B A R D O W A N IE M IA S T

LO ND YN . O d kilku dni a e r o p la n y  ja p o ń sk ie  

b o m b a r d u ją w sc h o d n ie m ia s ta prow incji D zehol 

gdzie jak przypuszczają, zostały skoncentrow ane 

siły chińskie, które m ają być skierowane prze­

ciw ko M andżurji.

— :o :—
S T R A J K  K O L E J A R Z Y  W  IR L A N D J I

BELFA ST. D o strajku kolejow ego w pół­

nocnej Irlandji przystąpiło 5.000 urzędników . 

dy lw owskiego, pow ierzając to stanowisko W ła­
dysław owi Zygm untowi Belinie-Prażm owskiem u, 

prezydentowi m . K rakowa. O dwołany ze Lw owa 

W ojew oda dr. Różniecki m ianow any został w o­

jewodą lubelskim.

D otychczasowy w ojew oda lubelski Bolesław  

Jarzy Św idziński przeszedł do centrali m ini, 

spraw w ew n. i objął stanow isko głównego in­

spektora m inisterjalnego i szefa biura praso­
w ego w 4 st. służbowym .

—:o:—

nej oraz do ośw iadczenia, że opow iadania o 
samochodach naładowanych bagażam i i przy ­

gotowanych do przew iezienia go do N iem iec 

— są w ym ysłem pozbaw ionym podstaw .
D ziennik tw ierdzi jednak, że kronprinc, 

który baw i chw ilow o w D oorn, m imo prze­

ziębienia postanow ił dziś odjechać do Ber­

lina.
— :o :—

Z różnych stron
—  B a ra n o w ic ze . (Plaga w ścieklizny). N a te­

renie pow iatu baranow ickiego pojaw iła się 

w ścieklizna w śród zw ierząt.

W m iasteczku M ołczadź w ściekły pies po­

gryzł bardzo niebezpiecznie tam tejszą m ieszkan­

kę G órską. Były rów nież w ypadki w innych  

m iejscow ościach. W  zw iązku z tern w ładze ad­

m inistracyjne w szczęły energiczną w alkę ze 

w ścieklizną.
—  P o z n a ń . (M iljon złotych na cele dobro ­

czynne). D nia 22. bm . zmarła w Poznaniu  

śp. A niela Twardowska, ofiara bandyckiego  
napadu Bartoszew skiego, straconego za to na 

szubienicy.
Śp. Twardowska, która uchodziła za oso­

bę bardzo zam ożną, zapisała cały sw ój m a­

jątek na rzecz Związku Tow arzystw D obro ­
czynności „Caritas". Zapis obejmuje gotów ­

kę, papiery w artościow e, kilka dom ów' w Po­

znaniu i Szam otułach oraz place budow lane  

w Poznaniu i K rakowie. W artość zapisu na 

cele dobroczynne ocenia się na m iljon zło­

tych.

PRO G RA M RA D JO W Y

S o b o ta , d n ia 4 lu teg o :

12.10 Płyty gramofonow e, 15.15 Poranek  
szkolny ze Lw owa, 15.25 W iadom ości w oj­
skow e i strzeleckie, 15.55 O brazki dla dzieci, 
16.00 Płyty gram ofonow e, — w przerw ie  
K omunikat H ydrograficzny, 16.40 O dczyt 
„O rodzinie w ojskow ej" 17.00 N abożeństwo  
z O strej Bram y w W ilnie, 18.00 Recital w io­
lonczelow y, 19.20 W iadom ości ogrodnicze, —  
19.50 „Na w idnokręgu", 19.45 Prasow y D zien­
nik Radjow ’y, 20.00 M uzyka taneczna, 20.40  
W iadom ości sportowe, 20.50 M uzyka lekka, 
22.05 K oncert Chopinow ski w w ykonaniu  
prof. Zb. D rzew ieckiego.

N ie d z ie la , d n ia 5 lu teg o b r .

10.00 Transm isja N abożeństw a ze Lwow a, 

12.15 Poranek Sym foniczny z Filharm . W arsz., 
—  w przerwie „Zagadnienie O światy dla lu­

dzi pracy w dobie obecnej", 14.00 Pogadan­

ka konkursow a pt. „Ile grom adzę kom postu  

z czego i jakie z tego m am korzyści", 14.20 
„Z w ierchów podhalańskich", 14.50 „Tanie 

żywienie drobiu", 15.10 K oncert orkiestry  

m andolinistów, 16.00 Program dla m łodzieży, 

16.25 K oncert z płyt gram ofonow ych, 16.45 

K ącik językowy, 17.00 M uzyka w ęgierska. 

18.00 M uzyka taneczna z „Adrji", 19.25 Słu­

chowisko p. t. „Jeden Bobby i dw óch Bobby" 

20.00 K oncert, — w przerwie w iadom ości 
sportow e, 22.00 M uzyka taneczna ze Lwow a, 

25,00 M uzyka taneczna z „Ziem iańskiej".
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R O Z W IĄ Z A N IE  R E IC H S T A G U .

BERLIN . W ieczorny „Berliner Tageblatt" 
donosi, że prezydent Rzeszy podpisał już 

d e k r et , r o z w ią z u ją c y R e ic h s ta g .

Term in now ych w yborów m iał zostać 
w yznaczony na d z ień 5 m a r ca .

Tajemnica Grobowca
P O W IE Ś Ć  S E N S A C Y J N A .

(Z FRAN CUSK IEG O).

9) TO M  I.

—  Z zabójcą! —  zauw ażył Jodelet, chw ytając 
rękę nieboszczyczki i praw ie m achinalnie dodał: 
a oto i coś użytecznego! Poszlaka!

— Poszlaka! — pow tórzył sędzia śledczy —  
gdzie?

—  K osm yk w łosów m ordercy, w yrw any pod­
czas w alki m ordercy  i pozostały w  ręce ofiary.

—  W łosy  są jasne, a nieznajom y, którego w oź­
nica zabrał z Saint M ande i zaw iózł na kolej pół­
nocną, a stamtąd na ulicę M ontorgueil, m ocnym  
był w łaśnie blondynem .

—  Przyznaję, że zbieg okoliczności jest dzi­
w ny, —  rzekł G ibray —  nie ruszcie tych w łosów, 
Jodelet, żeby  się nie rozw iały.

— O t, nie potrzeba się tego obaw iać — od- 
rzekł agent policyjny —  skostniałe palce zaciska­
ją się i nie w ypuszczają tego, co trzymają.

—  To dobrze! Bielizna znaczona?
-  N ie.
—  Zdaje m i się, że w idziałem nosze.
—  To ja kazałem je przygotow ać! — pow tó­

rzył dozorca cm entarza.
—  Czy odnieść ciało do m orgi? —  spytał bry- 

gadjer Lannois.
—  Tak, i to jak najprędzej.
D w uch ludzi podniosło trupa, położyło na no­

sze u drzw i grobow ca, a grube rogóżki zasłoniły  
ciało przed w zrokiem ciekaw ych.

—  Panow ie —  odezw ał się sędzia śledczy. —  
O glądam y drugą zbrodnię, niemniej dziwną, nie­
m niej tajem niczą niż pierwsza. Ta kobieta bez 
w ątpienia przyszła się tu m odlić. Płakała, klę­
czała zapew ne przed tym  ołtarzem , kiedy ją ugo­
dzono zdradziecko. W alka była straszna, te krze­
sła poprzew racane, w łosy m ordercy w ręku ofia­
ry, w szystko to św iadczy o tem w ym ownie. Co  

kierow ało m ordercą? dow iem y się tego, m yślę 
teraz, że była to raczej zem sta, niż chciw ość. Zda­
niem  m ojem , m orderca zabił nie po to, aby okraść.

—  Panie sędzio! —  odezw ał się agent M artel 
— niech pan sędzia spojrzy!

—  Cóż takiego?
—  K apliczka z figurkami i kopułka na ołta­

rzu, otw arte sanctissim um , gdzie chow a się prze­
najśw iętszy Sakrament... kluczyk w zam ku.

A gent pokazyw ał drzw iczki kapliczki, stoją­
cej na ołtarzu. G ibray przystąpił, otworzył m i- 
njaturow e drzw i i zajrzał.

—  Tu nie m a nic —  rzekł —  ale niezawodnie  
coś stąd zabrano, bo na kurzu w yraźne są ślady  
palców . W szystko to trzeba zapisać do proto­
kółu.

Jodelet podnosił lichtarze jeden po drugim , 
ażeby zobaczyć, czy czego nie schow ano pod nie­
m i. O ględziny te nie dały żadnego rezultatu. Sę­
dzia śledczy zw rócił się do kom isarza dzielnicy  
Pere Lachaise.

— Zdaje m i się, że m ów ił pan, iż zaw ołany  
ślusarz nie m ógł otworzyć drzwi grobow ca?

Ślusarz jeszcze nie odszedł. O dpowiedział 
też sam :

— Zepsułem trzy w itrychy, panie sędzio, w  
żaden sposób nie m ożna było zamku otw orzyć.

—  Czem sobie to tłomaczycie?
—  M usiano coś w łożyć w zam ek i dla tego  

nie m ożna było z nim dać sobie rady, chociaż 
takie duże i proste zam ki zw ykle bardzo łatw o  
się otw ierają.

—  O glądaliście ten zam ek?
—  N ie, zostaw iliśm y go takim, jakim  jeszcze 

jest dotąd.

—  N o, to rozłam cie go i przekonajcie się u- 
w ażnie, czy co w nim się rzeczywiście znajduje.

Ślusarz m iał przy sobie narzędzia, m ógł w ięc  
w kilka m inut zrew idow ać w nętrze zamku.

— O J — zawołał — byłem pew ny, że się 
nie m ylę.

—  C ó ż ta m  ta k ie g o ?

—  N iech pan sędzia spojrzy, naw kładano ka­
m yki, dla tego narzędzia nie m ogły nic poradzić.

— Teraz rzecz jasno — odezw ał się sędzia  
śledczy —  m orderca spełniw szy zbrodnię, zabrał 
ze sobą klucz i postarał się, ażeby nie od razu  
m ożna było otw orzyć w razie gdyby ofiara, w ró­
ciwszy na chw ilę do przytom ności, w ołać za­
częła o ratunek, a krzyki jej były usłyszane.

— Być m oże — szepnął Jodelet zadum any.
— Jest przecie sposób! — zaw ołał naczelnik  

policji śledczej — że m ożna tę spraw ę jeżeli nic 
zupełnie w yjaśnić, to przynajm niej ślad znaleźć.

— W  jaki sposób? —  zapytał de G ibray.
—  Zam ordow ana m usi być znana rodzinie, do  

której grobow iec należy! Rodzina da nam cen­
ne w skazów ki.

K om isarz cyrkułu pokręcił głow ą.
— Ja sam  tak m yślałem, —  rzekł —  ale om y­

liłem  się w nadziejach.
—  A lboż grobow iec nie należy do nikogo?  

Czyżby był tylko czasow ym?

—  N ie, nie dlatego. G robow iec należy do ro­
dziny ruskiej, hrabiów K urawiew ów, która długi 
czas m ieszkała w  Paryżu, a później pow róciła do  
Petersburga. G robow iec pusty. Tu nikt nie jest 
pochowany, nikt też nie m iał pow odu tutaj przy­
chodzić.

—  Pan w ie o tem napewno? — zapytał G i 
bray z w ielkiem ożyw ieniem.

—  N a pew no.
—  To bardzo niezrozum iałe.

—  M niej jednak, niż pan sądzi, i zaraz w y­
jaśnię panu, co go tak dziwi.

K om isarz policji m ów ił dalej:

— G robow iec ten zbudow any został lat te­
m u dw adzieścia cztery. K oncesja na w ieczne  
czasy... G runt został zakupiony przez hrabiego  
K uraw iew , który praw ie w tym sam ym czasie 
stracił żonę. Śm ierć hrabiny narobiła w iele ha­
łasu. Pew nie nie zapom nieliście panowie zupeł­
nie o tem...

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .
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Sm gMt i Ih  ligi Mów
G EN EW A . Rada Ligi N arodów na  

popołudniow em posiedzeniu w dniu  
1 bin. załatw iła szereg SPRAW ' 
G D A ŃSK ICH, przedewszystkiem 5 
spraw y z zakresu stosunków celno- 
gospodarczycli. N ależy zaznaczyć, że 
w  tych sprawach  w ysoki kom isarz dła  
uniknięcia dyskusji na Radzie Ligi 
nad apelam i stron przeciw sw ym de­
cyzjom  zaproponow ał stronom  uzgod­
nienie poglądów w drodze rozm ów  
bezpośrednich. W r toku tych rozm ów  
delegacja polska zaproponow ała dw a  
rozwiązania spraw y, które w jedna­
kow ej m ierze odpowiadały interesom  
gospodarczym Polski: 1) poddanie  
ponow nej ekspertyzie sprawy obrotu  
uszlachetniającego, zlecenie stronom  
podjęcia rokow ań w spraw ie w yko ­
nania praktycznego decyzji co do  na­
cjonalizacji towarów na terenie 
G dańska, zaw ieszenie decyzji w e 
w szystkich innych sprawach; 2) Pod ­
danie ponow nej ekspertyzie całego  
zagadnienia kontyngentowego oraz  
przyjęcie bez żadnej zm iany decyzji 
egzekutyw nej w ysokiego kom isarza  
w  innych punktach.

Z tych dw óch propozycyj pol­
skich G dańsk w ypow iedział się za  

przyjęciem raczej drugiego rozw ią­
zania, pom im o, że delegacja polska  
zw róciła uw agę na to, iż rozw iązanie  
takie nie idzie po linji złagodzeni^  
sporów  celnych polsko-gdańskich i u- 
łatw ienia obrotu tow arowego. W obec  
przyjęcia jednej z dw óch propono ­
w anych przez Polskę propozycyj, 
spraw ozdaw ca Rady, delegat W iel­
kiej Brytanji, Eden, przedłożył Ra­
dzie do zatw ierdzenia raport ujęty w  
tym duchu. Rada przyjęła raport 
przedstaw iciela W ielkiej Brytanji. W  
dyskusji, która poprzedziła przyjęcie 
raportu, reprezentant W olnego M ia­
sta, prezydent senatu Ziehm  poruszył 
różne kw estje z dziedziny stosunków  
gospodarczych polsko-gdańskich, kie­
rując do reprezentanta Polski proś­
bę o czuwanie nad tern, by obrót to­
w arow y m iędzy Polską a G dańskiem  
nie natrafiał na trudności, gdyż ogra­
niczenie tego obrotu naraża na nie­
bezpieczeństw o życie gospodarcze 
W olnego M iasta.

M inister Beck odpow iedział p. 
Ziehmow i ośw iadczając, że rząd pol­
ski gotów jest przestudjować z w ła­
dzam i gdańskiem i w szelkie kw estje, 
których rozwiązanie leży w interesie  
obu stron.

Sprawozdaw ca Eden w yraził na­
dzieję, że bezpośrednie rokow ania 
polsko-gdańskie pozw olą na załatwie­
nie poszczególnych  spraw  i że sprawy  
te nie pow rócą już przed Radę.

Z kolei Rada załatw iła spraw ę 
procedury action directe w stosun­
kach polsko-gdańskich. N ależy przy ­
pom nieć, że 28 listopada 1932 r. Rada 
Ligi uchw aliła utw orzenie kom itetu  
z trzech członków  dla zbadania spra­
w y tej procedury, celem zm iany jej 
dla uniknięcia w szelkich nadużyć (w  
ostatnim roku G dańsk trzykrotnie w  
drobnych spraw ach uciekał się do tej 
procedury). K om itet przedłożył Ra-

m h
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obok Dworca Głównego

poleca : ciepłe, czyste i ciche pokoje z 

ogrzewaniem  centralnem , w odą 

bieżącę i telefonam i.

Bezpłatny garaż Ceny niskie 

dzie raport, w którym przewiduje  
zniesienie obecnej procedury A ction  
D irecte z rów noczesnem upow ażnie­
niem  w ysokiego kom isarza do w yda­
w ania w specjalnie w ażnych i na­
głych w ypadkach natychm iast w y­
konalnych decyzyj. D ecyzje w yso­
kiego kom isarza będą obow iązyw a­
ły aż do definitywnego załatwienia  
spraw y przedłożonej w ysokiem u ko ­
m isarzow i na podstaw ie art. 39 kon­
w encji paryskiej. Raport podkreśla, 
iż chodzi o procedurę w yjątkow ą i że  
w ysoki kom isarz, działając na m ocy  
tej procedury, postępow ać będzie z 
najw iększą ostrożnością, tak, aby  
sw oboda działania Polski i W olnego  
M iasta nie była niesłusznie ograni­
czona.

D elegacja polska nie m ogła przy­
jąć tego projektu bez ścisłego jego  
zbadania. W  zw iązku z tern spraw oz­
daw ca Eden zaproponow ał odroczenie  
sprawy do przyszłej sesji.

Reprezentant G dańska Ziehm  
sprzeciwił się tem u odroczeniu, do ­
m agając się natychm iastow ego w pro  
w adzenia w życie now ej procedury, 
przynajm niej tytułem próby i pro ­
sząc o pow zięcie decyzji na obecnej 
sesji. Ziehm a poparł delegat N iemiec  
von K eller. M in. Beck przypom niaw ­
szy, że spraw a ta została podniesiona  
przez delegację polska, podkreślił, że  
N IE CH O DZI TU O ZA ŁA TW IENIE  
JA KIEJŚ K O NK RETNEJ CZY PIL ­
N EJ K W ESTJI, LECZ O STW O RZE­
N IE LEPSZEJ PRO CEDU RY N A  
PRZY SZŁOŚĆ. Szczegółow e zbadanie  
spraw y pozw oli niew ątpliw ie na za­
daw alające jej załatwienie, to też m i­
nister Beck popiera w niosek spraw oz- j 
daw cy o odroczenie spraw y do na­
stępnej sesji. Przechodząc do po­
rządku dziennego nad sprzeciw em  
Ziehm a i K ellera, Rada postanow iła  
odroczyć spraw ę do sesji m ajow ej.

G EN EW A . Po załatawieniu spraw  
gdańskich Rada Ligi przeszła do 
spraw m niejszościow ych. W  spraw ie  
stosowania reform y rolnej w Polsce  
spraw ozdaw ca am basador N agaoka 
przypom niał, że sprawa ta została od ­
roczona w  grudniu naskutek odrzuce­
nia przez N iem cy raportu kom itetu  
Rady. O d tego czasu kom itet zbadał 
now e propozycje niemieckie, ale uz­
nał, że nie m oże ich uw zględnić. Z  
drugiej strony w ysiłki kom itetu ce­
lem uzyskania przyjęcia raportu  
przez N iem cy pozostały bezskuteczne.  
Reprezentant N iemiec K eller w yra­
ziw szy ubolew anie, że propozycje  
niem ieckie nie zostały uw zględnione, 
zapow iedział, że N iemcy skierują  
spraw do Trybunału H askiego. W  
zw iązku z tern ośw iadczeniem spra­
w ozdaw ca zaproponoował uznanie  
spraw y za zam kniętą dla Ligi.

Zabierając glos, m in. Beck w ygło­
sił przem ów ienie następujące: „Z ba­
czną uw agą śledziliśm y przebieg prac 
kom itetu Rady, któremu pow ierzono  
zbadanie przedstaw ionej nam  sprawy. 
Pozw olę sobie złożyć w tej kw estji 
krótkie ośw iadczenie.

Źródłem naszej dzisiejszej debaty  
jest interw encja rządu niemieckiego, 
dotoycząca stosowania w  Polsce usta­
w y o reform ie rolnej. Rząd Polski 
m iał już niejednokrotnie sposobnść  
stwierdzić, że odnośna ustawa, m ają­
ca na celu  stopniow e  unow ocześnienie  
i dem okratyzację ustroju rolnego  
drogą przymusow ego w ykupu ziem i, 
jest ustaw ą pow szechnie obow iązują­
cą o charakterze gospodarczym  i spo­
łecznym  i ŻE STO SU JE SIĘ JED NO ­
LICIE D O W SZYSTK ICH O BY W A ­
TELI, ŻE JEST ZA TEM Z N A TURY  
SW OJEJ O BCĄ ZA GA D NIEN IU  
M N IEJSZO ŚCIO W EM U..

Zw racając uw agę Rady na ten  
punkt, czynię to dlatego, bo sądzę, że  
jest zagadnieniem pierwszorzędnej 
w agi niedopuszczenie do nadużyw a­
nia traktatu o ochronie m niejszości

dla celów czysto politycznych. N a 
podstaw ie kilkuletniego dośw iadcze­
nia m ożem y jasno określić dw ie cha­
rakterystyczne cechy tego rodzaju  
akcji: Z  jednej strony  zm ierza ona do 
uzyskania dla pew nej grupy obyw a­
teli uprzywilejow anego stanowiska  
kosztem  pozostałych  obyw ateli, z dru ­
giej zaś celem jej jest stworzenie in­
strumentu politycznego, któryby ha­
m ował i paraliżował norm alny bieg  
gospodarczy i adm inistracyjny prac 
państw a. Przykład, przedłożony Ra­
dzie, nosi w yraźne cechy obu tych  
tendencyj.

Pow odując się w zględam i uprzej­
m ości w obec kom itetu Rady, delega­
cja polska przew idyw ała, jak zresztą  
już w ielokrotnie poprzednio, także i 
w  tym  w ypadku  m ożność poczynienia  
pew nych  koncesyj. Skłoniły  ją do te­
go nie pow ody  natury m erytorycznej, 
czy też praw nej, lecz w yłącznie chęć  
ułatw ienia ugodow ego zam knięcia  
sprawy. N iestety m uszę z ubolew a­
niem  zauw ażyć, że w łaśnie te dążenia  
pojednaw cze dały zupełnie przeciwne  
w yniki niż te, jakich się słusznie na­
leżało spodziewać. Spow odow ały one 
m ianow icie w ysunięcie w ręcz w ygó­
row anych żądań.

By w ykluczyć na przyszłość w szel­
kie takie nieporozum ienia, ośw iad ­
czam , że rząd polski przeciwstaw i się 
każdej próbie stworzenia dla pew ­
nych grup ludności niespraw iedli­
w ych przywilejów  i nie będzie tolero ­
w ał usiłow ań staw iania przeszkód  pod  
tym  czy innym  pretekstem  norm alnej 
w ew nętrznej pracy państwa.

W dalszej dyskusji SZEREG  
CZŁON KÓ W PO TĘPIŁ W  SPO SÓ B  
W Y RA ŹNY  STA NO W ISK O  N IE ­
M IEC. D elegat W ielkiej Brytanji 
Eden w yraził ubolew anie, że N IEM ­
CY N IE PRZY JM U JĄ RA PORTU , -  
który, zdaniem rządu brytyjskiego,  
jak i sam ego m ówcy zapew niłby słu­
szne i sprawiedliw e załatwienie spra­
w y. D elegat Francji M assigli ośw iad­
czył, że gdyby raport został poddany  
pod  głosowanie, to głosowałby za nini, 
jako słusznym  i sprawiedliw ym. D e­
legat W łoch A łoisi w sw oim  podw ój­
nym charakterze przew odniczącego  
obecnej sesji Rady i członka kom ite­
tu Rady, który zajmow ał się tą spra­
w ą, oraz przedstawiciel Czechosłow a­
cji O susky w yrazili także ubolewa­
nie, że raport nie został przyjęty. W  
konkluzji tej debaty, zgodnie z w nio­
skiem spraw ozdaw cy, sprawa została  
uznana za zamkniętą.

G ENEW A . W  dalszym  ciągu posie­
dzenia Rada Ligi N arodów zajęła się 
spraw am i m niejszości górnośląskich.  
M iejsce delegata Polski zajął stały  
delegat Raczyński. Spraw ozdaw ca 
N agaoka przedstaw ił przedewszyst­
kiem  raport, obejmujący  trzy drobne  
sprawy z polskiego G . Śląska, a m ia­
now icie: petycję V olksbundu w  spra­
w ie w łasności szpitala św . Juljusza w  
Rybniku oraz petycje niejakiego Bie- 
nieka i K oziołka dotyczące ich spraw  
osobistych. Spraw ozdaw ca stwierdził, 
że zdaniem  rządu polskiego  sprawy te  
podlegają w yłącznie sądom polskim . 
V V m yśl konw encji G . Śląskiej Rada  
nie m oże intewenjować w tych spra­
w ach. Spraw ozdaw ca zaproponował 
zasiągnięcie co do tego opinji kom ite­
tu  praw ników . Rada zatw ierdziła pro ­
pozycję sprawozdaw cy.

N astępnie Rada przyjęła petycję  
stow arzyszenia szkół polskich z G . 
Śląska niemieckiego, dotyczącą szkol­
nictw a zaw odow ego i dokształcające­
go polskiego. Spraw ozdawca przy­
pom ina, że kw estja, czy w ładze nie­
m ieckie m ają praw o żądać, by  ucznio­
w ie szkół polskich zaw odow ych i do­
kształcających uczęszczali jednocześ­
nie do niem ieckich szkół publicznych  
aż do czasu uznania za w ystarczające 
przez w ładze szkolne pobieranego na­
uczania, została przesłana do kom ite-

tu praw ników i zaproponow ał za­
tw ierdzenie opinji tego kom itetu, o- 
kreślając regulamin postępow ania  
w ładz szkolnych. Polski delegat Ra­
czyński w yraził nadzieję, że opinja 
kom itetu praw ników zapobiegnie w  
przyszłości now ym skargom m niej­
szości polskiej. Ponadto delegat Ra­
czyński w yraził zadowolenie z de­
klaracji reprezentanta N iemiec, von  
K ellera, który zapew nił, że rząd nie­
m iecki lojalnie w ykona zlecenie pra­
w ników.

O statnią sprawą była skarga m niej­
szości polskiej N A TEROR W Y BOR ­
CZY STO SOW A N Y PRZY W Y BO ­
RA CH D O LA ND TAG U PRU SK IE ­
G O  w  1932  r. Przedstaw iw szy petycję  
i uw agi rządu niem ieckiego, spraw oz­
daw ca zaproponow ał przyjęcie do 
w iadom ości tych uw ag oraz skiero­
w anie spraw y w ypadków teroru na  
drogę procedury lokalnej, w yrażając 
nadzieję, że zastosow anie tej proce­
dury w zm ocni zaufanie m niejszości 
do w ładz.

M inister Raczyński w  dłuższem  prze 
m ów ieniu w skazał na w ysokie zainte­
resow anie, z JA KIEM O PIN JA PO L ­
SK A  ŚLED ZI LO S 500 TY SIĘY  PO LA ­
K Ó W N A G . ŚLĄ SK U N BEM ECKIM , 
los, który, jak w skazuje petycja, pozo­
stawia dużo do życzenia. M ów ca cy­
tuje w ypadki przytaczane w petycji i 
w skazuje ze m niejszość polska została 
dotknięta stosow aniem cenzury prew en  
cyjnej, jak rów nież dekretem , zm usza­
jącym  do zgłaszania kandydatur w  języ­
ku niem ieckim , poczem  om ów ił w ypad- 
k teroru. W konkluzji sw ego przem ó­
w ienia m in. Raczyński zw rócił uw agę  
na to  że rząd  niem iecki odm ów ił udziele­
nia w yjaśnień co do jednego z pow aż­
nych w ypadków teroru z pow odu, iż 
w ypadek ten zdarzył się o parę kilo­
m etrów  od Śląska O polskiego, gdzie nie 
obow iązuje ochrona m niejszości. D ele­
gat Polski z ironją podkreśla, że nie­
w ątpliw ie petycjonarjusze cytując ten  
w ypadek, przeoczyli fcrm alistykę fine­
zji istniejącej ochrony m niejszości w  
N iem czech, która obow iązuje tylko na 
drobnym skraw ku terytorjum Rzeszy. 
K olpoterzy ulotek w yborczych popełni­
li błąd, zajeżdżając na sw ych row erach  
zbyt daleko. G dyby się zatrzym ali na  
granicy Śląska, byliby chronieni m iędzy  
narodowo, ale zapuszczając się dalej, 
m ogli być napadnięci i pobici z pow odu  
sw ej przynależnaści do m niejszości pol­
skiej a Liga nie m oże interw enjow ać. 
N ie m ożna się dziw ić jeśliby petycjona­
rjusze w idzieli w tem sytuację absur­
dalną i sprzeczną ze zdrow ym rozsąd­
kiem . Poniew aż reprezentatnt N iem iec 
v. K eller w  sw ej replice K W EST  JO N O ­
W A Ł CY FRĘ 500 TY SIĘCY PO LA ­
K Ó W  N A G . ŚLĄ SK U N IEM IECK IM , 
delegat polski zabierając głos w ykazał, 
iż cyfry te w ynikają ze statystyki nie­
m ieckiej z 1925 r. W praw dzie statysty­
ka w ykazuje tylko 154 tysiące Polaków  
ale podaje, że 373 tysiące osób należy  
do grupy t. zw . „dw ujęzycznych**. M ini­
ster Raczyński poddaje analizie m eto­
dy statystyczne niem ieckie, w ykazując, 
iż „dwujęzyczni** są Polakam i, W idocz­
nie zaskoczony delegat niem iecki o- 
św iadcza, iż sprawa przekracza ram y 
dyskutow anego zagadnienia i ze za­
strzega sobie praw o odpow iedzi pisem ­
nej.

O m aw iane spraw y przyjęto przy  pow ­
strzym aniu się od głosu przedstaw iciela 
Polski.

ĆWIERĆ MILJ. ZMARŁYCH 

W OBOZACH SOWIECKICH.

W ychodzący w  Berlinie rosyjski dzień 
nik em igracyjny ,,N , W iek" donosi, że 
w ciągu ubiegłych 3 lat w sow ieckich 
obozach karnych zm arło O koło ćw ierć  
m iljona zesłańców.
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Sytuacja w Niemczech
B E R L I N . W y p a d k i p o l ity c z n e  w  

N ie m c z e c h  r o z w ija ją  s ię  w  n ie z w y k le  
s z y b k ie m  te m p ie . G a b in e t R z e s z y  o -  

b r a d u je b e z p r z e r w . P r z e d p o łu d ­
n ie m  H itle r i P a p e n  p r z y ję c i z o s ta l i  
p r z e z p r e z y d e n ta H in d e n b u rg a . W  
z w ią z k u  z  te r n  w  k o ła c h  p o l ity c z n y c h  

r o z e s z ła  s ię  p o g ło s k a , ż e  r z ą d  R z e s z y  
w y s tą p i ł d o  p r e z y d e n ta  z  w n io s k ie m  

o  r o z w ią z a n ie  R e ic h s ta g u .

C a ła  p r a s a  p o p o łu d n io w a w y m ie ­
n ia d z ie ń  5 m a r c a ja k o  e w e n tu a ln y  
te r m in n o w y c h w y b o r ó w . D e c y z ję  
tę  w y w o ła ć  m ia ł u je m n y  w y n ik  r o k o ­
w a ń  z  c e n tr u m , k tó r r e  o d  o tr z y m a n ia  
ś c iś le  s f o r m u ło w a n y c h  g w a r a n c y j u -  
z a le ż n iło s w ą z g o d ę n a u d z ie le n ie  
r z ą d o w i p e łn o m o c n ic tw .

W  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  s ły c h a ć , ż e  

w  c z a s ie  o b r a d  g a b in e tu  k i lk u  m in i ­
s t r ó w  z  P a p e n e m  i H u g e n b e r g ie m  n a  

c z e le  z a ż ą d a ło  p r o k la m o w a n ia  „ S T A ­
N U  W Y Ż S Z E J  K O N IE C Z N O Ś C I  P A N -  
S T W O W 7E J “ i n ie r o z p is y w a n ia n o ­
w y c h  w y b o r ó w  d o  R e ic h s ta g u .

R ó w n o c z e ś n ie  n a s tą p ić  m a  r o z w ią ­
z a n ie S e jm u p r u s k ie g o . O d n o ś n y  

w n io s e k z g ło s i ła f r a k c ja  n a r o d o w o -  
s o c ja lis ty c z n a . P o s ie d z e n ie p le n u m  
S e jm u  p r u s k ie g o  z w o ła n e  z o s ta ło  n a  
d z ie ń  4 b m . D o ty c h c z a s n ie w ia d o ­
m o , c z y  w ię k s z o ś ć s e jm o w a o p o w ie  
s ię  z a  r o z w ią z a n ie m . K o m u n iś c i , o d ­
g r y w a ją c y  r o lę  ję z y c z k a  u  w a g i, d o ­
ty c h c z a s  s ię  n ie  z d e k la r o w a li . O  s ta ­
n o w is k u k o m u n is tó w z a d e c y d o w a ć  

m a d o p ie r o  z a r z ą d  p a r t j i .

S e n s a c ję  w  k o ła c h p a r la m e n ta r ­
n y c h  w y w o ła ło  o ś w ia d c z e n ie  n a r o d o ­
w e g o  s o c ja lis ty  K in k le r a w  k o m is j i  
g łó w n e j , ż e  o  i le  p le n u m  i t . z w . k o -  
le g ju m  t r z e c h , w  k tó r e g o  r ę k a c h  le ż y  
d e c y z ja , w y p o w ie  s ię  p r z e c iw  r o z -  
w ią z a n u , s p r a w a  ta  b ę d z ie  z a ła tw io n a  

n a  in n e j d r o d z e .

S tr o n n ic tw a  o b o z u  r z ą d o w e g o  m a ­
ją n a d z ie ję u z y s k a n ia w  n o w y m  
R e ic h s ta g u  w ię k s z o ś c i n ie z b ę d n e j d la  
o tr z y m a n ia  p e łn o m o c n ic tw . D o w y ­
b o r ó w  p a r t je p r a w ic o w e w y s tą p ić  
m a ją  s o l id a r n ie , w y s u w a ją c h a s ło :  
„ N O W E N I E M C Y  P O D  P R Z E W O ­
D E M  H I N D E N B U R G A  I H I T L E R A 4 4 .

P r a s a  z a p o w ia d a  p o z a te m  o g ło s z e -  
l ia  p r z e z  r z ą d  R z e s z y  d e k r e tu  p r z e ­
c iw  te r o r o w i p o l ity c z n e m u o r a z  o -  
♦tr y c h  z a r z ą d z e ń , z w r ó c o n y c h p r z e -  
łe w s z y s tk ie m  p r z e c iw  p a r t ji k o m u n i ­
s ty c z n e j.

B E R L IN . W  tu te js z y c h  k o ła c h  p o l l -  
y c z n y c h s z c z e g ó ln e z a in te r e s o w a n ie  

w z b u d z i ły in f o r m a c je p r a s y  a n g ie ls k ie j  
a k o b y u tw o rz e n ie n o w e g o g a b in e tu  
R z e s z y  n a s tą p i ło  w  s p e c ja ln y c h  o k o l ic z  
n o ś c ia c h . W e d łu g  „ D a ily  E x p r e s s 4 4 , p o ­

r o z u m ie n ie m ię d z y  H it le r e m , P a p e n e m  

i H u g e n b e r g ie m n a s tą p i ło  w  o s ta tn ie j  
c h w il i  p o d  w p ły w e m  w ia d o m o ś c i , iż  g e n  

S c h le c h e r  n a  c z e le  g a r n iz o n u  p o c z d a m ­
s k ie g o  R e ic h s w e h ry  p r z y g o to w u je  m a r s z  

n a  B e r l in . R ó w n ie ż  d z is ie js z a  „ D e u ts c h e  
A llg e m e in e  Z tg . 4 4 p is z e , ż e  je s z c z e  w  n ie  
d z ie le  w ie c z o r e m  m ię d z y  H itle r e m  i  P a ­

p e n e m  z a r y s o w a ła  s ię  z u p e łn a  r o z b ie ż ­
n o ś ć s ta n o w is k . H itle r m ia ł w y s to s o ­
w a ć d o  P a p e n a  l i s t z  z a w ia d o m ie n ie m ,  

iż o d r z u c a je g o  p r o p o z y c je . „ N ie s p o ­
d z ie w a n a z m ia n a  n a s tą p iła p o d w p ły ­

w e m w ia d o m o ś c i o  k o n tr a k c ji z z e w ­
n ą tr z . T a  k o n tr a k c ja z a g r a ż a ć m ia ła  
p o w o d z e n iu  d o ty c h c z a s o w y c h  r o k o w a ń .  
W o b e c  te g o  P a p e n  z w r ó c ił s ię  d o  p ie -  

z y d e n ta  R z e s z y  z n a g łą p r o ś b ą , a ż e b y  
o s o b is tą s w o ją in te r w e n c ją  w p ły n ą ł n a  

p o g o d z e n ie  p o r ó ż n io n y c h  s t r o n . O d b y ła  
s ię  n o c ą  r o z m o w a  u  H in d e n b u rg a  w  k tó ­
r e j o b o k  P a p e n a  u c z e s tn ic z y li  o b a j p r z y  
w ó d c y p a r ty j n a r o d o w o - s a c ja ljs ty c z n e j 

o r a z n ie m ie c k o - n a ro d o w e j . C h w ilo w e  
p r z e c iw ie ń s tw a  m ię d z y  H it le r e m  i H u ­

g e n b e r g ie m  z o s ta ły  w o b e c  g r o ż ą c e g o  n ie  
b e z p ie c z e ń s tw a  u s u n ię te  n a  p la n  d la s z y .

W s p o m n ia n e p o g ło s k i s p o tk a ły s ię  
d z iś z d e m e n t i k ó ł u r z ę d o w y c h , k tó r e  
o ś w ia d c z a ją , ż e  o  te g o  r o d z a ju  w e r s ja c h  

c z y n n ik i m ia r o d a jn e  d o  p r e z y d e n ta  R z e  
s z y  w łą c z n ie  n ic  n ie  w ie rz ia ły ,

N ie m ie c k o -n a r o d o w a „ N a c h ta u s g a -  
b e “ z w r a c a u w a g ę  n a s p e c y f ic z n ą f o r ­

m ę  d e m e n ti , z a z n a c z a ją c , ż e  z a p r z e c z e ­

n ie u r z ę d o w e d o ty c z y  ty lk o p r z y ję c ia  
d o  w ia d o m o ś c i w s p o m n ia n y c h  p o g ło s e k  

P is m o  p o w ią tp ie w a , c z y  g e n . S c h le ic h e r  
w ie d z ia ł o  ty c h p la n a c h , z a z n a c z a ją c  
r ó w n o c z e ś n ie , ż e p e w n e c z y n n ik i u s i­

ło w a ły  p o z y s k a ć  b . m in is t r a  R e ic h s w e h  

r y  d o  a k c j i p o l i ty c z n e j , l ic z ą c  p r z y te m  

n a  p o p a r c ie  w o js k a .
B E R L I N . W  d n iu  5 1 s ty c z n ia b r . n a  g ie ł ­

d z ie b e r l iń s k ie j u ja w n i ła s ię p e w n a z n iż k a  

a k c y j . W ś r ó d w ła ś c ic ie li p o ż y c z e k n ie m ie c ­

k ic h p a n o w a ło n a to m ia s t z n a c z n e z a n ie p o ­

k o je n ie z p o w o d u u p o r c z y w y c h p o g ło s e k o  

m o ż liw o ś c i u s tą p ie n ia p r e z y d e n ta B a n k u  

R z e s z y  L u th ra i o w y d a n iu n o w y c h z a r z ą ­

d z e ń g o s p o d a r c z y c h i w a lu to w y c h p r z e z  

r z ą d R z e s z y .

W  z w ią z k u z te r n u k a z a ło s ię n o w e z a ­

p r z e c z e n ie  u tr z y m u ją c e , iż  a ta k  n a  p o ż y c z k i  

n ie m ie c k ie  je s t b e z p rz e d m io to w y  i ż e n a s tą ­

p i ł z  p o b u d e k  p o l ity c z n y c h .

D o z d e n e rw o w a n ia w ś ró d u c z e s tn ik ó w  

g ie łd y b e r liń s k ie j p r z y c z y n i ła s ię r ó w n ie ż  

d e m o n s tra c ja s tu d e n tó w  n a c jo n a l is ty c z n y c h  

p r z e d  g m a c h e m  g ie łd y .

S tu d e n c i w  z w a r ty m  s z y k u  u d a l i s ię  p r z e d  

b u d y n e k  g ie łd y p o c h o d e m , g d z ie w n ie ś l i o -  

b e lż y w e  o k r z y k i p o d  a d r e s e m  o s ó b , b ę d ą c y c h  

n a g ie łd z ie . J e d e n z d e m o n s tra n tó w  w y g ło ­

s i ! d o  z g ro m a d z o n y c h  p r z e m ó w ie n ie .

B E R L IN . W  z a g łę b iu w ę g lo w e m  R u h r v  

k o m u n iś c i u s i ło w a li wywołać strajki na ko­
palniach. W  H e r z o g e n r a th  g r u p a  k o m u n is tó w  

p r z e m o c ą n ie d o p u ś c iła r o b o tn ik ó w  d o  h u ty  

s z k la n e j .

D o s z ło  d o s ta rc ia z p o l ic ją , k tó r a u ż y ła  

p a łe k g u m o w y c h i o d d a ła s a lw ę w  p o w ie ­

t r z e . —
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Kowalewo
— Walne zebranie Kółka Rolniczego. T u ­

te js z e K ó łk o  R o ln d c z e * , z n a n e  z  te g o , ja k o  je d ­

n o  z n a js ta rs z y c h  K ó łe k  n a  P o m o r z u r o z w ija  

o b e c n ie c o r a z ż y w s z ą  d z ia ła ln o ś ć . P o z a c z ę s t-  

m i r e fe r a ta m i o ś w ia to w e m i, w y g ła s z a n e m i p r z e z  

m ie js c o w y c h lu b  p r z y je z d n y c h  p r e le g e n tó w  n a  

k a ź d e m  z e b r a n iu , z a r z ą d  o m a w ia  a k tu a ln e  s p r a ­

w y g o s p o d a r c z e , in fo r m u je r o ln ik ó w  ja k o s o ­

b ie r a d z ić  w  r ó ż n y c h  k ło p o ta c h , ja k  k o r z y s ta ć  

z n a jn o w s z y c h r o z p o r z ą d z e ń R z ą d u o d n o ś n ie  

d łu g ó w  z a le g ło ś c i r e n to w y c h  i tp . n ie  d o p u s z c z a  

d o  ż a d n e j p o l ity k i w  K ó łk u , a k o ja rz y  je d n o ś ć  

w ś r ó d  r o ln ik ó w .

D n ia 1 5  b m  o d b y ło  s ię  d o r o c z n e  W a ln e  z e ­

b r a n ie  te g o ż  K ó łk a  p r z y  o b e c n o ś c i 5 1 o s ó b , Z e ­

b r a n ie z a g a ił p r e z e s Krzywdziński p o w ita ł g o ­

ś c i i o d c z y ta ł w s p o m n ie n ie p o ś m ie r tn e ś p  

Z d ro je w s k ie g o  w ic e d y r . P . T . R ., k tó re g o p a ­

m ię ć  z e b ra n i u c z c i li p r z e z  p o w s ta n ie . N a s tę p ­

n ie  p . p r e z e s  r e f e r u je  s p r a w ę  m le c z a r n i w  K o ­

w a le w ie , z a c h ę c a ją c r o ln ik ó w  d o p o p ie r a n ia  

s w o je j s p ó łd z ie ln i , p r z e z w s tę p o w a n ie  n a c z ło n  

k ó w  i d o s a rc z a n ie m le k a . C h o c ia ż s p ó łd z ie l ­

n ia n a s z a je s t p o w a ż n ie z a d łu ż o n a , m ó w i p .  

p r e z e s i to  z  w in y  b y łe g o  k ie r o w n ik a , niemca 

który wyraźnie działał na szkodę spółdzielni, 
a z a r z ą d k r ó tk o w ro c z n ie p a trz y ł s ię n a ta k ą  

g e s p o d a r k ę , to je d n a k  o b e c n ie s ta n  s p ó łd z ie l ­

n i n ie je s t b e z n a d z ie jn y  i p r z y p o p a rc iu  je j  

p r z e z  r o ln ik ó w , m ą d re j a  o s z c z ę d n e j g o s p o d a r ­

c e , s p ó łd z ie ln ia w  d w ó c h  la ta c h  o c z y ś c i s ię z  

d łu g ó w O d k i lk u m ie s ię c y i s tn ie je tu ż o b o k  

n a s z e j m le c z a rn i f i l ja m le c z a r n i s p ó łk i ż y d o w ­

s k ie j z G o lu b a z a ło ż o n a  s p e c ja ln ie  p o to , a b y  

r o b ić n a s z e j s p ó łd z ie ln i n ie u c z c iw ą k o n k u r e n ­

c je  i s ą  n ie s te ty  ta c y  r o ln ic y , k tó r z y  ta m  m le k o  

d o s ta rc z a ją ; a o w a  s p ó łk a r o b i p r o p o z y c je  n a ­

b y c ia n a s z e j m le c z a r n i . N ie m o ż e m y  p r z e c ie ż  

d o  te g o  d o p u ś c ić  z a  ż a d n ą  c e n ę , b o  b y ś m y  b y l i  

z d a n i n a ż y d o w s k ą ła s k ę i b y łb y z a to d la  

n a s  w s ty d  i h a ń b a  w ie lk a .

N a d  tą  s p r a w ą  w y w ią z a ła  s ię o ż y w io n a d y ­

s k u s ja . iP . K ie r o w n ik  s p ó łd z ie ln i w y ja ś n ia , ż e  

o b e c n ie n ie m a ju ż ty c h  n ie p o r z ą d k ó w , ja k ie  

b y ły  k ie d y ś . K o n tro la  p r ó b  r o b io n a  je s t p r z e z  

s a m y c h  d o s ta w c ó w . P . K ie r o w n ik  p i ln u je  i s ta  

p ia ją ty c h  „ ż y d o w s k ic h  W o jtk ó w " , k tó rz y  s w o  

je m le k o  o d d a ją d o  ż y d a , i o b ie c u je p o p r z e ć  

s p ó łd z ie ln ie .

N a s tę p n ie p . S z a ła c h r e fe r u je s p r a w y g o ­

s p o d a r c z e  i o s a d n ic z e , w y ja ś n ia  r o z p o r z ą d z e n ie  

R z ą d u , o d n o ś n ie  u r z ę d ó w  r o z je m c z y c h , o m a w ia  

p r a c ę  i s ta ra n ia  P . T . R . i P . I z b y  R o ln . o d n o ś ­

n ie  p o l ity k i z b o ż o w e j. J e s t to  n ie z m ie r n ie  t ru d ­

n ą  i s k o m p lik o w a n ą s p r a w a m ó w i p . S z a ła c h , 

g d y ż , ja k w ia d o m o c e n a ś w ia to w a n a z b o ż e ,  

k a lk u lu je s ię n a  p o z io m ie  7 z ł . z a 1 0 0  k g . Z a ­

p a s y z b o ż a n a r y n k u ś w ia to w y m s ą je s z c z e  

b a r d z o  d u ż e i n ie m a w id o k ó w , ż e b y  s ię  c e n y  

n a z b o ż e  s a m e p o p r a w iły , t rz e b a  te  c e n y  p o d ­

t rz y m y w a ć  s z tu c z n ie , i R z ą d  n a s z  to  c z y n i . G d v  

b y  ty c h in te rw e n c j i r z ą d o w y c h w  f o rm ie c e ł  

o c h ro n n y c h  p r e m ji w y w o z o w y c h  i s k u p ó w  p r z e z  

P . Z e ty  n ie  b y ło , to  b y ś m y  m u s ie l i s p r z e d a w a ć  

ż y to p o 3 z ł . z a c t r . P r z y  o b e c n y c h  b a r d z o  

n is k ic h c e n a c h , r o ln ic tw o n ie w y tr z y m a ło b y  

d łu ż e j , to  te ż R z ą d w s p ó ln ie  z o r g a n iz a c ja m i  

r o ln ic z e m i p r a c u je i o b m y ś la  d la  r o ln ic tw a  n o ­

w e u lg i , n o w e  s p o s o b y  w y jś c ia . W  ty c h  k o n ­

f e r e n c ja c h  b io r ą te ż u d z ia ł n a s i p r e z e s i P . 1 .  

R ., P . I z b y  R o ln . R z ą d  n a s z  i c a łe s p o łe c z e ń ­

s tw o  je s t o b e c n ie te g o  p r z e k o n a n ia , ż e r o ln ic ­

tw o  w  P o ls c e je s t n ib y  ty m  m o to r e m  p o r u s z a ­

ją c y m  w ie lk ą  m a c h in ę  p a ń s tw o w ą , ja k  te n  m o  

to r s ta n ie , to i m a s z y n a s ta n ie . N ie n a le ż y  

w ię c u p a d a ć n a  d u c h u  p o d d a w a ć s ię z n ie c h ę ­

c e n iu . N ie n a le ż y le k k o m y ś ln ie le c ie ć n a le p  

p ię k n y c h  s łó w e k  i o b f ity c h  o b ie c a n e k  r ó ż n y c h  

d e m a g o ig ó w , g ę s to o b e c n ie , u w ija ją c y c h  s ię p o  

w s ia c h . N ie n a le ż y  r o z b i ja ć s ię n a c o r a z to  

i r n e , r ó ż n e z w ią z k i i z w ią z e c z k i W  im ię h a ­

s ła : „ je d n o ś c ią s i ln i" s ta ń m y  w s z y s c y , b e z  

w z g lę d u  n a p o g lą d y p o li ty c z n e p r z y n a s z y m  

P o m . T o w * . R o ln . i p o m a g a ją c R z ą d o w i id z ie m y  

r a z e m  n a f r o n t d o  w a lk i z k r y z y s e m  a m u s i  

o n  u s tą p ić .

P . M in e tb i z P ły w a c z e w a , k tó ry n ie je s t  

c z ło n k ie m  tu t . K ó łk a , a s p e c ja ln ie p o  to  p r z y ­

je c h a ł , ż e b y  p o  s w o je m u , n a s t ra ja ć , a w ła ś c i­

w ie r o z s t ra ja ć tu t . r o ln ik ó w  ,s ta r a ł s ię z b i ja ć  

w y w o d y  p . S z a ła c h a s z u k a ją c ja k  r o ln ic y  p o ­

w ia d a l i „ c a łe m  d z iu r y " . W e d łu g  p . M in e tte ’e g o  

P , T . R . z e s z ło  n a  m a n o w c e . Z ie lo n y  ty d z n e ń  

z a w ió d ł. R z ą d  je s t b e z ra d n y . W s z y s tk o je s t  

b u ja n ie m  r o ln ik ó w , s y tu a c ja  b e z  w y jś c ia . R a tu j,  

m y s ię s a m i , a le ja k n ie p o w ie d z ia ł , b o n ie  

w ie d iz ia ł. R o ln ic y p ó ź n ie j m ó w il i , ż e ja k b \r  

s o b ie s ło w a  p . M in e t t fe g o  w z ią ś ć n ie m n ie j d o  

s e r c a , to  ty lk o  b r a ć  s z n u r  i p o w ie s ić  s ię . C z a r ­

n e  p r o ro c tw o  M in e ti 'e g o s p o k o jn ie i r z e c z o w o  

o d p a r ł p . S z a ła c h .

N a s tę p n ie  p . p r e z e s  p r z e d s ta w ił s p r a w ę  p la n  

ta c ji ty to n iu , z a c h ę c a ją c  r o ln ik ó w , a b y  s ię z a ­

p is y w a l i n a  p la n ta to ró w , b o  ty o ń  le p ie j s ię o -  

p ła c a  o d  in n y c h  p r o d u k tó w . P o r u s z o n o  te ż  p o  

t rz e b ę in n e g o  w e te r y n a r z a  w  K o w a le w ie , g d y ż  

te n  c o  je s t , n ie  je s t o b y w a te le m  p o ls k im , m ie s z ­

k a  z a  p a s z p o r te m  i je s t n ie u c h w y tn y .

W r e s z c ie p r z y s tą p io n o  d o w y b o ru  n o w e g o  

z a r z ą d u . N a  p r e z e s a  w y ło n i ły  s ię  d w ie k a n d y ­

d a tu r y p . K rz y w d z iń s k ie g o i p . J a n k iw s k ie g o  

z K o w a le w a . Z a p . K r z y w d z iń s k im o p o w ie ­

d z ie li s ię w s z y s c y r o ln ic y p r ó c z je d n e g o , p .  

J a n k o w s k i o trz y m a ł je d e n  g ło s . N a w ic e p re ­

z e s a  w y b ra n o  p . T o m a s z e w s k ie g o . N a m ie js c e  

s e k re ta rz a  p . K r z y ż a n a , k tó r y  z  K o w a le w a  s ię

w y p ro w a d z ił w y b r a n o  je d n o g ło ś n ie d o ty c h c z a ­

s o w e g o w -p r e z e s a p . S z a ła c h a , n a s k a rb n ik a  

p R z y m k o w s k ie g o  n a  b ib ljo te k a r z a  p . W ię c k a .  

B y ły p r ó b y u trą c e n ia o b e c n e g o z a rz ą d u i to  

z p o b u d e k p a r ty jn o - p o l ity c z n y c h , le c z b e z ­

s k u te c z n ie , b o  w s z y s c y  r o ln ic y  s ta n ę l i m u re m  

p r z y s w o im  s ta re m  w y p r ó b o w a n y m  z a rz ą d z ie ,  

c o  n ie w ą tp l iw ie  w y jd z ie  z  k o r z y ś c ią  d la  K ó łk a .

K ó łk o w ie c .

— Zebranie Pszczelarzy. D n ia 5 . I I . b r .  
o  g o d z . 1 5 - te j o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  T o w a r z y ­
s tw a P s z c z e la r z y  n a K o w a le w o  i o k o l ic ę w  
lo k a lu p . J u ś k o w ia k a . —  P r z y b y c ie w s z y ­
s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e . Z a r z ą d .

Kratdezki
S ą d G ro d z k i n a p o s ie d z e n iu w  d n iu 3 1  

s ty c z n ia r b . p o d p r z e w o d n ic tw e m  p . s ę d z ie g o  

Żuralskiego, o s k a r ż y c ie la p . p r z o d o w n ik a P . P .  

Mąki, p r o to k o la n ta  p . s e k re ta r z a s ą d . Kurzęt- 

kowskiego r o z p a tr y w a ł n a s tę p u ją c e  s p r a w y :

M a rja  Kulińska o s k a r ż o n ą  z o s ta ła o  u s u n ię ­

c ia r z e c z y  z a ję ty c h  p r z e z k o m o rn ik a . K u liń s k a  

s k a z a n a  z o s ta ła  n a 1 ty d z ie ń  a r e s z tu . N a  s k u ­

te k  a m n e s t j i k a r ę  K u liń s k ie j d a r o w a n ie .

Z a  to  s a m o  p r z e s tę p s tw o  s ta n ę ła  p r z e d  S ą ­

d e m  Wilhelmina Schmidt. Sąd s k a z a ł ją n a 2  

ty g o d n ie a r e s z tu  z  z a w ie s z e n ie m .

Z a k r a d z ie ż  le ś n ą s k a z a n i z o s ta li p o  2 0  z ł  

g r z y w n y  L e o n  E ic h b e r g e r i J a n  A b ra m o w ic z ,

J ó z e f Źurański b e z  s ta łe g o  m ie js c a z a m ie s z ­

k a n ia , s ta n ą ł p r z e d  S ą d e m  z a  r ó ż n e k r a d z ie ż e  

d o k o n a n e w  M g o w ie i o k o l ic y . Ź u r a ń s k i s k a ­

z a n y  z o s ta ł n a  6  m ie s ię c y  a r e s z tu .

M a k s y m ilja n Mackiewicz s ta n ą ł p r z e d S ą ­

d e m  o o b ra z ę .p o s te ru n k o w e g o p . S z u m ila k a . 

M a c k ie w ic z a  s k a z a n o  n a  1 ty d z ie ń  a r e s z tu . K a ­

r a  ta  z o s ta ła  m u  d a r o w a n a  n a  s k u te k  a m n e s t j i .

(
WIADOMOŚCI POTOCZNEJ

Wąbrzeźno, d n ia  3  lu te g o 1 9 3 3  r o k u

— Kasa Chorych w Toruniu, Oddział w 

Wąbrzeźnie. P o m o c y  le k a r s k ie j w  n a g ły c h  w y ­

p a d k a c h  w  n ie d lu e lę  5  b m . u d z ie la ją : n a o k r ę g  

Wąbrzeźno p. dr, Podiaszewski, z a ś n a o k r ę g  

Kowalewo p. dr, Owczarczak, le k a r z e  k a s o w i .

— Łańcuch na rzecz bezrobotnych, W dniu 

I m ie n in P a n a P r e z y d e n ta c h c ą c u lż y ć w  t ro s ­

k a c h  m a te r ja ln y c h  s p o łe c z e ń s tw u w ą b r z e s k ie ­

m u  s k ła d a m  w  r e d a k c ji „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o "  

5 ,- ~  z ł . d la b e z ro b o tn y c h . P o w o łu ję d o p o d ­

t r z y m a n ia te j a k c j i p p . Markuszewskich, p  

m e c . Balcerskiego, p . m e c . Chwiećkę i p . d r .  

Janiszewskiego,
Katarzyna Brzezińska

P r o s im y  u s i ln ie ty c h  w s z y s tk ic h , k tó r z y  s ą  

z a w e z w a n i d o p o d trz y m a n ia ła ń c u c h a , a b y w  

te n  s p o s ó b  u lż y ć d o l i b e z ro b o tn y c h .

R e d a k c ja

— Pokwitowanie. N a d o ż y w ia n ie b ie d n y c h  

d z ie c i s z k o ln y c h o f ia ro w a l i: S z k o ła P o w s iz .  

Ż e ń s k a z p r z e d s ta w ie n ia 2 9 ,9 0 z ł .

P o d c z a s W a ln e g o  Z e b r a n ia K o ła P r z y ja c ió ł 

H a rc e rs tw a  d n ia  2 . 2 . 3 3  r . z e b r a n o  n a  d o ż y w ia ­

n ie 1 4 .6 0 z ł .

S z la c h e tn y m  o f ia ro d a w c o m  s e r d e c z n e „ B ó g  

z a p ła ć " !

P r o s im y o d a ls z e d a tk i .

(—) Nałęcz (—) Sigurska
—  P o d z ię k o w a n ie . N a u c z y c ie ls tw o  s z k o ły  

p o w s z e c h n ie j ż e ń s k ie j w  W ą b rz e ź n ie , s k ła d a  

s e r d e c z n e „ B ó g  z a p ła ć " w s z y s tk im  ty m , k tó rz y  

p r z y c z y n i li s ię d o u ś w ie tn ie n ia p r z e d s ta w ie n ia  

w y k o n a n e g o p r z e z d z ie c i te jż e s z k o ły . W  

s z c z e g ó ln o ś c i z a ś ■s e rd e c z n ie d z ię k u je p . P ie -  

k a r k o w i z a  b e z in te r e s o w n e  z a in s ta lo w a n ie  ś w ia t  

łż  w  s a l i p o d c z a s p r z e d s ta w ie n ia i z a w y p o ­

ż y c z e n ie  o d p o w ie d n ic h  d o  te g o  p r z y r z ą d ó w , p  

L e w a n d o w s k ie m u f ry z je ro w i z a u c h a r a k te r y -  

z o w a n ie m ło d y c h  a k to ró w  i p . S z c z u c e , k tó ry  

z a ta k  n is k ą  c e n ę  w y d ru k o w a ł u lo tk i i td .

— Poranek ku czci P. Prezydenta Rze­
c z y p o s p o l i te j . D z ie ń 1 lu te g o , ja k o d z ie n  
im ie n in P r e z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j p r o f .  
I g n a c e g o  M o ś c ic k ie g o , u c z c iło  tu t. g im n a z ju m  
u r o c z y s ty m  „ P o r a n k ie m " . N a p o r a n k u b y l i  

o b e c n i p . p . n a u c z y c ie le i m ło d z ie ż k la s  
w y ż s z y c h tu t . s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  ż e ń s k ie j  
i m ę s k ie j. P o r a n e k r o z p o c z ą ł S k o rs k i C z e s ­
ła w  w y g ło s z e n ie m  r e fe r a tu  p t : „ Ig n a c y  M o ­
ś c ic k i" . R e fe r e n t p r z e d s ta w ił . ż y c ie P a n a  
P r e z y d e n ta o d n a jw c z e ś n ie js z e g o d z ie c iń ­
s tw a . a ż d o  c h w il i o b e c n e j . J e g o  z a s łu g i n a  
p o lu n a u k o w y m , k u l tu ra ln e m  i p a ń s tw o w o -  
tw ó r c z e m . —  N a z a k o ń c z e n ie  w z n ió s ł o k r z y k  
n a c z e ś ć N a jja ś n ie js z e j R z e c z y p o s p o l i te j ’ 
d z is ie js z e g o s o le n iz a n ta p r o f . I g n a c e g o M o ­
ś c ic k ie g o . N a s tę p n ie o r k ie s t ra o d e g ra ła  
h y m n n a r o d o w y i m a r s z a F e tr a s a „ W o ln a  
k u la " . P o  d e k la m a c j i M a lin o w s k ie j, u c z . k i .  
I la : „ N a d  m o g iłą ż o łn ie r z a " —  K u ż e m s k ie j ,  
o r k ie s t ra  o d e g r a ła „ M e n u e t" P a d e re w s k ie g o .  
N a s tę p n ie z b io r o w ą d e k la m a c ję p t . „ J a k ż e  
n ie k o c h a ć te j z ie m i" w y g ło s i ły Ż u r a ls k a i  
N a d o ln a - Z a w o d o w ic z , u c z . k l . I la i o r k ie s t r a  
o d e g r a ła k r e w k ie g o . .M a z u ra " L e w a n d o w ­
s k ie g o . N a z a k o ń c z e n ie  p o r a n k u  o d ś p ie w a ­
n o  . .B o ż e  c o ś P o ls k ę " .

— Już w sobotę dnia 4 lutego br. na sali p. 
K lim k a T o w  Ś p ie w u „ L u tn ia " u r z ą d z a s w ó j  

wielki „Wieczór Pieśni Ludowych". Po koncer­
c ie  iz a b a w a  z n ie s p o d z ia n k a m i. W s z y s c y  z a te m  

ś p ie s z m y , b y  p o s łu c h a ć  ś p ie w u  z n a n e j z  w y s tę ­

p ó w  „ L u tn i" , ,

„ Z a s ią d ź B ra c ie , g d z ie ś p ie w a ją , 

ź l i lu d z ie „ P ie ś n i" n ie z n a ją !

—  C e n y  ta r g o w e . N a d z is ie js z y m  ta rg u  

p ła c o n o  z a : f u n t m a s ła 1 ,2 0  —  1 .3 0  z ł . , ja jk a  

m e n d e l 2 z ło te , ś le d z ie ( ś le p a k i) 4 f u n ty  —  

1 z lo ty . C e b u la  1 5 g r . K a c z k i s z tu k a  3 ,5 0  z ł . ,  

k u r y  s z tu k a 1 ,2 0  z ł . J a b łk a f u n t 5 0 — 6 0 g r .  

N a ta r g o w is k u p ła c o n o z a c tr . ś w iń ż y w e j  

w a g i 5 5 — 5 8  z ło ty c h . Z a  p a r ę  m a ły c h  p r o s ia ­

k ó w  p ła c o n o  2 5 z ło te .  ( a )

— Wieczorek Karnawałowy Organizacji 

P r z y s p o s o b ie n ia K o b ie t d o O b ro n y  K ra ju ,  

o d b y ł s ię  w r ś r o d ę  1 lu te g o  w  s a li p . K lim k a .  

W ie c z o r e k  z g ro m a d z i ł b . w ie le g o ś c i , k tó r z y  

p r z y  d ź w ię k a c h d o b o r o w e j o r k ie s t r y  b a w u l i  

s ią o c h o c z o . K ie ro w n ic tw o  z a b a w y s p o c z y ­

w a ło  w  r ę k a c h p . s ę d z ie g o Cieszyńskiego, 
k tó r y  n ie s tr u d z e n ie p r a c o w a ł n a d  u p ię k s z e ­

n ie m  m iłe g o w ie c z o r k u . B u f e t w ła s n y , z a ­

o p a tr z o n y o b f ic ie w r ó ż n e p o tra w y , b y ł  

w p ro s t o b lę ż o n y  p r z e z g o ś c i . —  Z  l ic z n y c h  

g o ś c i z a u w a ż o n o p p .: s ę d z ie g o Żuralskiego, 
m e c e n a s ó w  Chwiećkę i Kużaja. Z a b a w a  p r z e ­

c ią g n ę ła s ię d o  p ó ź n e j n o c y w  n a d z w y c z a j 

h a rm o n ijn y m  n a s t r o ju .  ( a )

— Poród w korytarzu. O n e g d a j M a rja S o ­

łe c k a , p o r o d z i ła w  k o r y ta r z u  w  je d n y m  z  d o ­

m ó w  p r z y u l . C h e łm iń s k ie j d z ie c k o . Z a w e z ­

w a n a  je d n a  z  m ie js c o w y c h  a k u s z e r e k  n ie  u d z ie  

l i ła  je j p o m o c y . P o l ic ja  z a o p ie k o w a ła  s ię c h o ­

r ą  ż o d w io z ła  d o  m ie js c o w e g o  s z p ita la .

— Sprawdzać pieniądze! Wobec coraz licz­
niej napotykanych fałszywych pieniędzy w nie
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których większych magazynach i instytucjach 

publicznych wywieszono napisy, które głoszą; 

..Prosimy nie brać nam za złe sprawdzanie każ­
dej monety i każdego banknotu". Nagromadzi­

ło się zbyt wiele falsyfikatów". Inne napisy  

głoszą: „Nie obrażaj się, że sprawdzamy pie­
niądze. Leży to również w twoim interesie" 

Istotnie zbyt wiele nagromadziło się fałszerstw. 

W ładze powinny zastosować surowsze kary wo 

bec fałszerzy pieniędzy.LKJIHGFEDCBA

—  Z a b a w a P o d u r z ę d n i k ó w P o c z t o w y c h .  

W czoraj wieczorem odbyła się w sali p. Klim ­

ka zabawa taneczna Związku Podurzędników  
Pocztowych. N zabawę przybyło wielkie gro­

no gości.

Goście przy dźwiękach dob, ork. bawili się 

ochoczo. Poloneza wyprowadził p. M i c h a ł o w ­

s k i  z panią G ó r a l s k ą , żoną prezesa Podurzędni- 

ków Pocztowych. Zabawa trwała w miłym, har 

monijnym nastroju do rana.

—  A k a d e m j a . W nadchodzącą niedzielę 

5 lutego br. o godzinie 12-tej (zaraz po nabo­

żeństwie) w sali p. Klimka odbędzie się stara: 
niem Komitetu Zbiórki dla Szkolnictwa Pol­
skiego zagranicą akademja z referatem. Sza­
nowne Obywatelstwo proszone jest o przybycie 

na powyższą akademję. W stęp na akademję 
bezpłatny,

—  W a l n e  z e b r a n i e  K o ł a  P r z y j a c i ó ł  H a r c e r z y  

odbyło się wczoraj, w południe w salce p. Klim ­
ka, przy u d z i a l e  p. p. Starosty K a l k s t e i n a , —  

pow. Komendanta p. w, i w. f, por. K a l i s z e w ­

s k i e g o  oraz blisko 30 członków K. P. H, Ustępu­

jący Zarząd zdał sprawozdanie poczem doko­
nano wyboru nowego Zarządu. Szczegół, spra­

wozdanie podamy w następnym numerze.

—  Z w r a c a m y  u w a g ę  Czytelnikom naszym  
na ogłoszenie firmy ,.BAZAR" St. Chwiał- 
kowski, — która poleca po najtańsczych ce­
nach różne materjały. Przy zakupach gorą­
co polecamy firmę „BAZAR".

Z OKOLICY.
—  Jabłonowo. (Samobójstwo czy 

nieszczęśliwy wypadek?) W święto 
M atki Boskiej Gromnicznej, dnia 
2 bm. o godz. 7.10 znalazł na torze ko­
lejowym, kilometrze 0.9 Jablonowo- 
Grudziadz, czyściciel zwrotnic Gra­
bowski Józef z Jabłonowa trnpa leżą­
cego pomiędzy torem. Rozpoznano 
zwłoki Polkowskiego M arcelego, —  
kupca z W ąbrzeźna. Trup ma potrza­
skaną czaszkę. PAy trupie znaleziono  
list pożegnalny nieczytelny. Polkow ­
ski przybył dnia 1 bm. o 16.27 do  
Jabłonowa, poszedł następnie do  
Kroppa W ilhelma i nalegał aby ten  
pożyczył mu 10,—  zł. Był również na 
stacji gdzie napisał list, wypił kilka  
wódek i piwo, a następnie oddalił się 
o godz. 20.50. M iał odjechać z Krop- 
pem do W ąbrzeźna, jednakowoż do  
pociągu nie przyszedł. Jak dotych­
czasowe dochodzenia wykazały, denat 
popełnił samobójstwo.

—  K i n o  „ S Ł O N C E 4 4 . —  „ B ł ę k i t n a  R a p s o -  
dja". Na pokładzie transatlantyckiego kolo­
sa emigruje do Ameryki słodka szkocka sie­

rotka Heather Gordon. Zapoznaje się na o- 
kręcie z młodym rosyjskim kompozytorem i 
śpiewakiem Saszą, który zakochuje się w  

niej od pierwszego wejrzenia i komponuje 
u  a jej cześć piosenkę pod tyt: „Delicious". 

Po pewnym czasie poznaje Heather bogatego  
i przystojnego sportowca amerykańskiego, 

Larry ‘ego Beaumonta. M iędzy młodymi za­
wiązuje się gorąca przyjaźń. Heather nie 
wpuszczają do Ameryki, lecz udaje się jej 
ujść inspektorowi emigracyjnemu. Błąka się 
zrazu po Nowym Yorku, potem spotyka Sa- 
szę i wraz z jego rodziną występuje w kaba­
recie rosyjskim. Po całym szeregu perype- 

jtyj z inspektorem emigracyjnym, Larrym o-

raz jego narzeczoną, Heather zmuszona jest 
wrócić do Europy.

Larrry, kochający bez pamięci małą 
Szkotkę, dogania ją już na statku, powraca­
jącym do Europy i poślubia ją.

„ D j a b l i c a  z  T r y p o l i s u 4 4 . —  M ajor M ario  
Boni, jadąc ze swoją młodą żoną do Trypo­

lisu, spotyka na statku tancerkę Ritę del 
Rios, swoją dawną kochankę. M ajor, choć 
szczerze kocha żonę, wpada jednak znów w  
sidła wyrafinowanej kokietki. Nagle okręt 
poczyna tonąć. Gracja, szukając swego mę­
ża, znajduje go w objęciach Rity del Rios. 
Zrozpaczona Gracja w nurtach morza szuka 
śmierci, lecz zostaje wyratowana przez sta­

rego klowna, Pascala A ani. M ario, którego  
również zdołano ocalić, jest przekonany, że 
Gracja nie żyje i aby zagłuszyć wyrzuty su­
mienia, wstępuje do pułku, walczącego ze 

zbuntowanymi Arabami. Gracja dowie­
dziawszy się, że A ani stracił podczas kata­

strofy jedyną córkę, postanawia zastąpić 
zmarłą starcowi. — Dalszy ciąg na ekranie.

Kupon zniżkowy
DO KINA  „SŁOŃ  C  E  “

uprawniający do  nabycia biletu 
ulgowego o 20 gr. przy wy­
kupie biletu za 1,—  zł., wzgl.

80 groszy. — W ażny

3  l u t e g o

za wyjątkiem seansów wie­
czornych w niedzielę.

RUCH TOW ARZYSTW
—  Z w i ą z e k  I n w a l i d ó w  R  P . Zebranie mie­

sięczne odbędzie się w niedzielę, dnia 5. bm.

o godz. 2 po poł. w lokalu p. M arkuszewskie- 
go. W szystkich członków uprasza się o przy­
bycie. Zarząd.

—  Z e b r a n i e  K ó ł k a  R o l n i c z e g o  w  W ą b r z e ź n i e  

odbędzie się w dniu 5-go lutego —  na porządku  

dziennym ważne sprawy podatkowe.

O liczny udział prosi

Zarząd.

—  Z e b r a n i e  S t o w . M ł o d z . M ę s k i e j  odbędzie 

się w n i e d z i e l ę ,  d n i a  5 - g o  l u t e g o  br. w salce pa­

rafialnej o godz. 1.30 po poł. Na porządku obrad  
bardzo ważne sprawy. Przybycie wszystkich 

członków pożądane.

Goście, sympatycy i ozłonkowie Patronatu  
mile widziani. Zarząd.

—  P l e n a r n e z e b r a n i e U r z ę d n i c z e g o  K o ł a  
B B W R  m . W ą b r z e ź n a  odbędzie się w p i ą t e k ,  
dnia 3 lutego r, b, o  godz. 19,30 w  m a ł e j  s a l c e  
Hotelu pod Białym Orłem.

Ponieważ na wspomnianem zebraniu oma­
wiane będą różne sprawy aktualne upraszamy 
o jaknajliozniejszy udział PP. Członkiń i Człon­
ków Urzędu. Koła BBW R.

Za Zarząd:
S t a n i s ł a w s k i , seketarz. J a n  B u l a n d a ,  prezes.

—  Z w i ą z e k  O f i c e r ó w  R e z e r w y  —  K o ł o  
W ą b r z e ź n o . W  sobotę, dnia 4 lutego br. o 
godz. 17-tej odbędzie się w W ąbrzeźnie w  
lokalu zebrań —  Hotel „Dwór W ąbrzeski" —  
W alne Zgromadzenie Koła.

W razie niestawienia się wymaganej sta­
tutem liczby członków odbędzie się w pól go­

dziny po wyznaczonym powyżej terminie  
drugie W alne Zgromadzenie Koła, które bę­
dzie prawomocne bez względu na ilość obec­
nych członków. Zarząd.

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­
dzialny: A l f o n s  S z c z u k a  —  W ąbrzeźno, 

ul. M ickiewicza nr. 1.

P r z e b ó j  s e z o n u  n a  r o k  1 9 3 3 ! ! !
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N o w o ś ć ! KODEKS N o w o ś ć !

Postępowania Karnego
(Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928) 
załącznik do obwieszczenia M inistra Sprawiedliwości HGFEDCBAz d nia 30 . 
w rześn ia 1932 r. (poz. 725) zmieniając, niektóre przepisy postę­
powania karnego (Dz. U. R. P. Nr. 73, poz. 662). zawierający je ­
d n o lity teks t rozporządzenia Prez. Rzpl. z dnia 19. III. 1928 roku 
(Dz. U. R. P. nr. 33. poz. 313) z u w zg lędn ien iem  zm ian  wpro­
wadzonych ustawą z dnia 21 I. 1932 r. (Dz. U. R. P. poz. 60) roz­
porządzeniem Prez. Rzpl. z dnia 11. VII. 1932 (Dz. U. R. P. nr. 60, 
poz. 573) i rozporządzeniem Prez. Rzpl. z dnia 23, VIII. 1932 roku  
(Dz. U. R. P. 73, poz. 662) oraz ze zm ianą n um erac ji d otych ­
czasow e j n a n o w ą .

Cena za egzemplarz na dobrym satynowanym papierze 
w trwałej okładce kartonowej.......... 1 ,50  z ł

Cena za egzemplarz oprawny w półpłótno tylko . . 2 ,00 z i

Zgrabny, mały format kieszonkowy, narożniki zaokrąglone, —  
czysty i wyraźny druk.

W łasnym  nakładem wyszła

Ustawa karno skarbowa, broszurow. po . . 
Ustawa karno skarbowa, oprawna po . . . 
Kodeks karny, egzemplarz broszurowany po  
Kodeks karny, oprawny w półpłótno po . .

h

. 0,75 
. 1,25 
. 0,75 
. 1,25

zł 
zł 
zł 
zł

Dla zaoszczędzenia kosztów, wysyłamy bez pobrania, dołącza­
jąc do przesyłki blankiet nadawczy P, K. O. 203 ’909.

Drukarnia nakład. J. Kawaler
Telef. 125 i 115 S zam o tu ły p o d P o znan iem P. K. O. 203 ’909

I
 Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzowania 

naszej firmy wśród licznych rzesz radjoamatorów

Z am ias t Z ł. 400  ty lko Z ł. 175 .
Trzylampowy odbiornik „Non Plus Ultra 3", naj­
nowszej udoskonalonej konstrukcji, odbierający  
wszystkie europejskie stacje na głośnik nadzwy- 

i czaj czysto i głośno. Zakres fal od. 200 do 2000 
i metr. Zmontowany w eleganckiej nowoczesnej 
i skrzynce mahoniowej lub dębowej z pierwszorzęd­

nych części składowych. Obsługa nadzwyczaj łat­
wa, Do aparatu dodajemy pełny komplet niezbęd­
nych akcesoryj a mianowicie: 2 lampy oszczędno­
ściowe, 1 lampę głośnikową, głośnik 4 biegunowy 
odtwarzający wiernie i czysto wszelkie głosy i mu 
zykę w pięiknej skrzynce skomplet. odpowiednio 

; do skrzynki aparatu, 1 akumulator 25 amp. godz.
1 baterję anodową na 100 V i komplet materjału 
antenowego. Gwarancja pisemna, dwuletnia. In­

strukcja bezpłatna.
Zaznaczamy, że podana cena jest najniższa, wyjąt­
kowa na czas ograniczony. Radzimy zatem sko­
rzystać z tej niebywałej dotychczas okazji. Przy 
tak bowiem niskiej cenie taki odbiornik winien 
znaleźć się w każdym domu, szkole, związku i in­

stytucji publicznej.

Dla miejscowości posiadających sieć elektr, pole­
camy taki sam odbiornik z wyżej opisanym głoś­
nikiem na prąd zmienny 220 V (akumulator i ba- 

i terja zbyteczne), Cena kompletu Zł, 225,—  
i Za sprawne działanie tych aparatów otrzymujemy 
| mnóstwo podziękowań. Na żądanie wysyłamy spis 
i osób wyrażających nam swe podziękowania.
Zamówienia wysyłam odwrotnie wyłącznie za po­
braniem pocztowem po otrzymaniu 25 zł. tytułem  

zadatku.

A d resow ać „R ad jo fo t"  L w ó w  u i. K o łłą ta ja  8
T e le fo n N r. 106 -11

Licytacja drzewa 
o d b ę d z i e  s i ę  w  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  
6  l u t e g o  b r . o  g o d z i n i e  1 0  w  o b e r ­

ż y  p .  M u r a w s k i e g o  w  S t a n i s ł a w k a c h

Z an ąd  Ł ećn ie tw a  W ro nie
T e l e f o n  W ą b r z e ź n o  n r .  4

LICYTACJA PRZYM USOW A.

D n i a  8  l u t e g o  b r , o  g o d z . 1 5 . 1 5  s p r z e d a w a ć  b ę ­

dę najwięcej dającemu ®a gotówkę u p. A n t o n i e g o  
i  W i k t o r j i  G o l u s ó w  w  G o l u b i u  p r z y  R y n k u ; 1 6 6 / 3 3

1  w i o l o n c z e l o ,

L i t w i n , k o m . s ą d . w  G o l u b i u .

Z g u b iłem  

ileliiei zht j 
duży (sygnet) z kamie­
niem szafirowym. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
łaskawy zwrot za wyna­
grodzeniem pod adresem

A d am K eu sser

W ąbrzeźno Urząd Skarb.

M ajętność Orłowo ma na 
sprzedaż 250 kop dobrej 

tegorocznej

TRZCINY

LICYTACJA PRZYM USOW A

D n i a  7  l u t e g o  b r . o  g o d z . 1 0 - t e j  sprzedawać bę­
dę najwięcej dającemu aa gotówkę w  G o l u b i u :

ś r u t o w n i k  k o m p l e t  z  z a p ę d e m  e l e k t r . ,  o r a z  f u c h -  
t e l ,  w a g ę  d e c y m a l n ą ,  s o r t o w n i c ę ,  s i t o  d o  z b o ż a ,  
z a p ę d ,  ł ą c z n i k  i  t .  d .  145/33

Zbiórka reflektantów przy Rynku nr, 11.
L i t w i n , komornik sądowy w Golubiu.

LICYTACJA PRZYM USOW A.
D n i a  8  l u t e g o  b r ,  o  g o d z , 1 1 - t e j  sprzedawać bę­

dę najwięcej dającemu za gotówkę u p. B o l e s ł a w a  
G u m i ń s k i e g o  w  G o l u b u  u l . T o r u ń s k a :  9 9 / 3 3

o k o ł o  6  f u r  j ę c z m i e n i a , o k o ł o  6  f u r  ż y t a , b u ­

f e t , b i u r k o , s t ó ł z  8  k r z e s ł a m i , s t a r ą  k a n a p ę ,  
1 0  i n d y k ó w  i 1 0  k u r  o r a z  z b i ó r  z  3  m o r g ó w  
k a r t o f l i .

L i t w i n ,  k o m ,  s ą d .  w  G o l u b i u .

LICYTACJA PRZYM USOW A.
D n i a  8  l u t e g o  b r . o  g o d z . 1 0 - t e j  sprzedawać bę­

dę najwięcej dającemu za gotówkę u p. M e n d l a  
M o t y l a  w  G o l u b i u  p r z y  R y n k u ;  150/33

1 5  p a r  p ó ł b u c i k ó w  m ę s k i c h  ( l a k i e r k i ) , 8 5  p a r  j 
k a l o s z y  m ę s k i c h , 3  p a r y  ś n i e g o w c ó w . 1 0 0  m t r .  | 
m a t e r j a ł u  u b r a n i o w e g o  i 3 0  s w e t r ó w  d a m s k i c h .

( — )  L i t w i n , k o m . s ą d .  w  G o l u b i u . I

III
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na drzwi i firm, na u izw i Hnsfarcza
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„S Ł O Ń C E
H O TE L P O D  B IA Ł Y M  O R ŁE M

D z i ś  w  p i ą t e k  3  i  w  n i e d z i e l ę  4  o  g .  4  i  6 1 5

wzrusza — olśniewa — i czaruje Jan e t G ayno r i C h arles  
F arre l w przebojowym filmie

W  n i e d z i e l ę  5  b m . o  g o d z i n i e  8 1 5  w i e c z o r e m

uroczysta premjera przeboju światowego p. t.
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Przebojowe piosenki jak „Kantinusza® i „Błękitna rapsodja” 

Przedstawienie dla dzieci w niedzielę o godz. 4 W stęp 30 gr,

W roli głównej L iana H aid , G in a M anes i A lfo n s F ry land  

Codziennie F ive 0 ‘C lock połączony z dancingiem. Orkiestra 
powiększona. Świeże flaki i kiełbasy porcja 50 groszy
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G Ł O S  W A B R Z E S K P
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Z POLECAM:SPECJALNIE

U)

UJ
Z
Oo d  

o d  

o d  

o d  

o d

z ł  

z ł  

z ł  

z ł  

z ł

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  r o d z a j  a n g i e l s k i

M a t e r j a ł y  g r a n a t  B o s t o n  l e p s z y

M a t e r j a ł y  g r a n a t  B o s t o n  l e p s z y

M a t e r j a ł y  c z a r n a  k r e p a

M a t e r j a ł y  n a  p a l t a  r ó ż n e  k o l o r y

4 , 5 0

5 , 7 5

7 , 0 0

1 3 , 5 0

7 , 0 0

WIELKA TANIA SPRZEDAŻ

INWENTUROWA
W  p r z e c i ą g a  c a ł e g o  m i e s i ą c a  l u t e g o  1 6 3 3  r .  

u r z ą d z a m  w i e l k ą  t a n i ą  s p r z e d a ż  w s z e l k i c h  

t o w a r ó w  p o  n i e b y w a l e  n i s k i c h  c e n a c h !  H
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P o p e l i n y  n a  s u k i e n k i  

S z e w i o t y  w s z y s t k i e  k o l o r y  

C h a m b e r ł i n y  9 0  c m .  s z e r o k i e  

T w e e d y  ś l i c z n e  d e s e n i e  

K r e p o n y  w e ł n i a n e

E o l i e n a  j e d w a b n a  

C e o r g e t t a  j e d w a b n a  

J e d w a b n y  E o l i e n  —  S a t i n

o d  z ł 1 , 5 0 B a r c h a n y  n a  p y j a m y o d  z ł 1 , 1 0 m .

o d  z ł 2 , 2 5 B a r c h a n y  n a  b l u z k i  i  s u k n i e o d  z ł 0 , 8 0 m .

o d  z ł 2 , 5 0 A k s a m i t y  d o  p r a n i a  ś l i c z n e  d e s .  o d  z ł 1 , 9 5 m .

o d  z ł 1 , 5 0 P ł ó c i e n k a  n a  b i e l i z n ę o d  z ł 0 , 7 0 m .

o d  z ł 3 , 2 5 P ł ó c i e n k a  p o ś c i e l o w e o d  z ł 0 . 6 5 m .

o d  z ł 1 , 9 5 F a r t u c h o w e  t r w a ł e  w  k o l . o d  z ł 0 , 9 0 m .

o d  z ł 3 , 5 0 R ę c z n i k o w e  k u c h e n n e o d  z ł 0 , 3 0 m .

o d  z ł 2 , 0 0 P ł ó c i e n k a  b i e l i ź n i a n e  1 , 4 0  c m . s z e r .  o d  z ł 1 , 6 0 m .

Inlety na wsypy znane gatunki, nieprzepuszczające 

pierza i trwałe w kolorach specjalnie tanio!
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K a m g a r n y  n a  s p o d n i e  w  p a s k i o d  z ł 8 , 5 0

K o r t y  n a  s p o d n i e  w  b u t y o d  z ł 1 0 , 5 0

M a n s z e s t r y  n a  s p o d n i e o d  z ł 2 , 5 0

S t r u k s y  1 , 4 0  c m .  n a  m o c n e  s p o d n i e o d  z ł 2 , 5 0

C a j g i  m o c n y  t o w a r o d  z ł 1 , 2 0

P l u s z e  n a  s p o d n i e o d  z ł 4 , 1 0

□ Firany dywany — chodniki — ceraty — linoleum
p o d p a d a j ą c ©  n i s k i e  c e n y !

Swetry, rękawiczki, pończochy, koszule wierzchnie, krawaty 
szelki i wszystkie towary krótkie po zadziwiająco niskich cenach.u
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P r z e d s t a w i c i e l s t w o
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Ubrania męskie debry 
towar od zł

Ubrania dla młodzieży 
od 

od 

od 

od

Ubranka chłopięce 

Płaszcze męskie 

Kurtki skórzane

zł 

zł 

zł 
zł

12,00

7,00

15,00

65,00

Płaszcze damskie

Rypsowe z obsadą 
pluszową od zł 20,— 

Gabardynowe z obsadą 
fokową od

Georgette z obsadą 
skórkową od 

Angielskie trójbarwne 
fasony od

zł

zł

zł

33,—

30-

25-

c
z
n
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C h e m i c z n e j  P r a l n i  w B A R W A “  M o s i n a

W y s y ł k a  p r z e d m i o t ó w  d o  c z y s z c z e n i a  i  f a r b o w a n i a  2  r a z y  w  t y g o d n i u .

BAZAR" Stanisław Chwiałkowski
T e l e f o n  8 5 R y n e k  2 2
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